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Projekt geomelryj wyborczej, sporządzo- 
ny przez posła Grzędziciskiego i przedłożo- 
ny przezeń sejmowej komisyi konstytucyj- 
nej. prowadzi wprost całą ordynacyę wybor. 
czą do absnrdu, 

Wedle tego projektu mandatów sejmo- 
wych ma być ogółem 460 rozłożonych na 
68 okręgów wyburczychł Z tych tylko 5 o. 
kręgów ma być czysto miejskich z 32 man- 
datami, a mianowicie: 
miasto Warszawa ma mieć 15 mandatów. 
miasto Łódź ma mieć ? mandatów, 
miasto Poznań ma mieć 3 mandaty, 
miasto Kraków ma mieć 3 mandaty, 
miasto Lwów ma mieć 4 mandaty, 

Z pośród 400 mandatów ma zatem być 
czysto miejskich tylko 32, Wszystkie inne 
miasta wcielono do ogromnych okręgów 
wiejskich. Wprawdzie w tych 62 okręgach 
-g-808 mandatami przy proporcyonalnem 
prawie wyborczem niektóre miasta uzyska- 
Ja trochę mandatów, ale bardzo mało, bo w 
przeważnej liczbie wypadków listy miejskie 
nie uzyskają liczby głosów potrzebnej do u- 
zyskania mandatu i pójdą. jako „reszty“ na 
rzecz list państwowych. 

Tensam los grozi zreszią w jaszcze 
kszym stopniu miastom  wysodrębionym, 
zwłaszcza Krakowowi, obdarzonemu łaska- 
wie 3 mandatami: (grozi mianowicie taki 
wynik wyborów, że Kraków nie będzie miał 
ani jednego posła! Jeśli bowiem o te 3 man- 
daty ubiegać się będzie choćby tylko 6 stron 
niectw i żadna lista nie uzyska pełnej trze- 
ciej części oddanych głosów, to z Krakowa nikt 
nie zostanie wybrany posłem ji wszystkie 
głosy krakowskie zostanę policzone listom 
państwowym stronnictw, Kraków zaś pozo- 
stanie bez reprezentacyi- 

Projekt p. Grzędzielskiego oznacza zatem 
zniweczenie systemu reprezentacyjnego, 

Jeżeliby tedy Kraków W tych warunkach 
chciał zabezpieczyć sobie reprezentacyę w 

Sejmie, to musiałyby Stronnictwa przed 
zgłoszeniem listy pozawierać nienaturalne 
kompromisy i utworzyć najdziwaczniejsze 
bloki, wykluczające jakąś WSPÓlność progra 
mową, oparte nie na zasadach, lecz na kon- 
szachtach mandatowych, Z tem w dodatku 
ryzykiem. że przy takim układzie czysto 
miejscowym, nie znajdującym odpowiodni- 
ka w żadnej liście państwowej, wszystkie 
głosy oddane na taką kompromisową listę 
miejscowa, gdyby nie wystarczyły do ugy- 
Skania mandatu, przepadłyby (W zupełno- 
Ści, albowiem nie mogłyby zostać policzo- 
ne na rzecz listy państwowej żadnego stron- 
ntctwą. 

Projekt p. Grzędzielskiego Oznacza więc 
zarazem zniweczenie proporcysnalności. 

Jak można wogóle mówić o proporcyonal- 
ności Przy okręgach 3-mandatowych? Tak 
mala liczba mandatów i proporcyonalność 
Wykluczają się wzajem. 

Projekt p. Grzędzielskiego jest wprost po- 
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Wychodzi codziennie o godz. 6 rano z wyjątkiem dni poświątecznych 
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tworny. Zabija on i system reprezentacyjny 
i proporcyonałność — oczywiście tylko w 
odniesieniu do miast. Zdławienie miast sta- 
nowi widoczną tendencyę tego projektu, dą- 
żącego do zapewnienia chłopom jeszcze wię- 
kszej przewagi w przyszłym sejmie, niż ma- 
ją w dzisiejszym. 

Pod zaberczymi rządami austryackimi 
ciał Lwów 7 posłów, a Kraków (kez Pofigó- 
rza) 5 posłów. Ped rządami polskimi, we 
własnem państwie, mają te miasta być tra- 
kiowane bardziej po macoszemu, niż pod 
Gbcen: panowanisia: Lwów ma dostać zale- 
dwie 4, a Kraków (wraz z Podgórzem) 3 man 
daty! 

Jeżeli ten projekt miałby się stać ustawą, 
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to przyszły sejm polski stałby się najdziwa- 
czniejszym absurdem z pośród z 
parlamentów świata. 

Pozatem projekt p. Grzędzielskiego za- 
wiera jeszcze mnóstwo nonsensów. Przyto 
czymy np. przydzielenie powiatów miechow- 
skiego i olkuskiego do krakowskiego wiej- 
skiego okręgu wyborczego. Wszak w tych 
dwóch powiatach obowiązuje inny kodeks 
cywilny i karny, inne ustawodawstwo po- 
lityczne niż w byłym zaborze austryackim 
Uniflikacya — zapewne — jest pożądana, 
ale zaczynać ją od geometryi wyborczej — 
jest bijącem w oczy głupstwem. 

Słowem geometrya wyborcza p: Grzę- 
dzielskiego nie wytrzymuje krytyki i tak, 
jak jest, jest nie do przyjęcia. Gruntawne 
w niej trzeba poczynić zmiany, jeżeli sejm 
przyszły nie ma być potworkiem z woda w 
głowie. 


- Łachwiane stanowisko p. Michalskiego 


Nieprzyjęta dymisya p. Narutowicza 
Znowu projekt ustawy o odbudowie 


tTeliełonem od korespondenta „Naprzodu*) 
Warszawa, 11 lutego. 

Dzisiejsza prasa poranna stwierdza chwiejność 
stanowiska ministra skarbu p. Michalskiego. Nie 
da się zaprzeczyć. że całkowita apolityczność 
p. Michalskiego powoduje szereg konfliktów, któ- 
rych polityk mógłby łatwo uniknąć. 

Sprawa dymisyi ministra robót publicznych 
p. Narutowicza prawuopodobnie zostanie w ten 
sposób załatwiona, że p. Narutowicz utrzyma się 
na stanowisku. Zgodnie bowiem stwierdzono, że 
atak wczorajszy w Sejmie był wymięrzony bez- 
pośrednio przeciw p. Michałskiemu. 


Warszawa, 11 lutego. 
Prezydent ministrów przedstawił dziś Naczel- 
nikowi państwa prośbę ministra robót publi- 
cznych p. Narutowicza o dymisyę z wnioskiem 
o jej nieprzyjęcie, 
Warszawa, 11 lutego. * 
Odrzucony na wczorajszem posiedzeniu Sajmu 
projekt ustawy o odbudowie wejdzie w najbliż- 
szych dniach ponownie pod obrady Rady mini- 
strów. Po rozpatrzeniu tamże projektu zostanie 
on przesłany Sejmowi. W związku z tem dowia- 
duje się Wasz korespondent, że prezydent mi- 
nistrów p. Pomkowski odbył w tej sprawie dłuż- 
szą konferencyę z p. Michalskim. 


Lekceważenie sprawy bezrobocia 


Ostra rezolucya komisyi 


(Telefonem od korespondenta „Naprzodu”*) 
Warszawa, ili lutego 

Dziś odbyło się posiedzenie omisi dla sprawy 
bezrobocia. Posiedzenie to dobitnie wskazuje, że 
p. Michalski wywoluje konkikty własnowolnie. Na 
posiedzeniu byli obecui: minister robót publicznych 
Narutowicz, minister pracy Darowski, kierownik 
ministerstwa przemysłu i bandłu Strasburger oraz 
zastępcy innych ministerstw. Brakowało tylko mi- 
nistra skarbu. Wobec tego, że ostątnie posiedzenie 
komisyi musiano przerwać Z powodu niaobscności 
p. Michalskiego, a dziś powtórzyło się dÄ ko- 
MONETTE TEENE NTR EAP DAB 


misya większością głosów uchwaliła następującą 
rezolucyg posła tow. Diamanda: 


Komisya wyraża zdziwienie z powodu sabo- 
łażu jej przez ministra skarbu, mimo że ciąży 
na komisyi obowiązek najszybszego rozwiąza- 
nia kwestyi, obehodzącej żywo całe społeczeń- 
stwo. Komisya wzywa rząd, aby zaprzestał 
tego postepowania. 


Przewodniczący zamknął posiedzenie, nie ozna- 
czając terminu następnego. Nastąpi to dopiero po 
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Traktat gwarancyjny francuske-angielski 
a Polska 


Mimo wyznaczomego już terminu (8 :narca) 
konferencyi w Genui nie jest wcale pewn:m, czy 
kov ferencya dojdzie do skutku. Główną, jedyną 
przeszkodą jest sianowisko ©becnega rządu 
francuskiego, który udział swój w koufzreacyi 
czyni zawisłym od poprzedniego spełnienia cale- 
go szeregu warunków, Rząd ira cuski przedło- 
żył rządowi angielskiemu memoryał, w którym 
precyzuje swe warunki, W wyliczonyca tam żą: 
daniach niema mowy.o trak acie gwarancyj- 
nym: mie ulega jednak wątpliwości, że rząd 
ira'cuski tę wlaśnie Sprawę ma głównie na my- 
Mi, choć o niej nie mówi. 

Memoryał francuski zajmuje się przedewszya 
stkiem rolą, jaką rząd sowiecki mialby odegrać 
w Genui. Rząd sowiecki, jak wiadomo, skwapli- 
wie przyjął zaproszenie, wyzmaczył już delega- 
cyę. i twykreślił jej program działania. Przys 
poninamy, że pierwsze zastrzeżenie, jakie Fran- 
cya zwobiła przeciw zaproszeciu sowietów, odno- 
tilo się do kwesty: rosyjskich długów przedwos 
jemnych, które rząd sowiecki wprawdzie uzna- 
je, nie dając jednak gwaranczi dotrzymania 
przyrzeczenia. A gwarancya ta wydaje się Fran- 
cyi tem kouieczniejszą, ileże z enuncyacyi Tros 
ckiego i Radka wynika, że sowiety swego przy- 
rzeczenią nie biorą dosławnie, mając zamiar 
poddać je rozmaitym inierpretacyom, Francya4 
chce więc zabezpieczyć się przeciw niespodzi m- 
kom i żęda w swym memoryale konkretnego 
oświadcze.ia się sowietów — co możnaby ros 
zumieć tak, zeby np, Anglia objęła gwarancyę za 
to co przyrzękają Lenin i Cziczerin. 

Dirvgie zastrzezenie Francyi odnosi się do nie- 
maruszalności traktatów, w picrwszym rzędzie 
traktatu wersalskiego. Francya boi się, aby w 
Genui nie nastąpił ciąg dalszy zajść w Cannes, 
gdzie niemiecki obowiązek reparacyjny poddano 
rewizyi, niekorzysłtuej — jak twierdzi Poincare— 
dla interesów Francyi. Konierencya wedle za- 
patrywań paryskich ma zając się wylącznia 
przyszlością, tj, ułożeniem stosunków gospodar: 
czych Europy, nie tykać zaś przeszłości, która 
ma pozostać taką, jaką ją utworzył traktat wer- 
salski w stosunku do Niemiec, trakiał w Tria- 
Lon odnośnie do Węgier iid. Przy tej okazyi au 
tor memoryalu francuskiego nie mógł się po- 
wstrzymać od jasnego przytyku pod adresem 
Ligi narodów, którę Francya uważa za narzędzie 
pclityki angielskiej, które ostatecznie można to- 
lemować, ale nie moż a dopuścić do głosu w 
sprawach już csądzonych i podpisami potwier: 
dzonych. 

Trzecie zastrzeżenie w memoryale podkreślo- 
ne odnosi się — dziwnym przypadkiem — do 
spraw wewnętrznych wszystkich państw. Fran- 


cya wskazuje, że uchwała w Cacnes postamos 
wila jako zasadę niemięszania się do spraw we- 
wnętrznyca żadnego państwa. Wedle tej zasady 
wolno np. Niemcom przywrócić monarchię Ho- 
herzolieruów, woko Węgrom puwołać na tron 
Habsburgów itd, Krancya przeciw tak szeroko 
pojętej zasadzie nieinterwemcyi ma poważne zas 
strzeżenia -— rzecz jasna, głównie odrośnie do 
Niemiec i dlatego żąda wyraźnego określenia, 
do jakich granic ta nieinterewencya ma być po- 
sunięta. 

Memoryał, wyliczając powyższe i jeszcze dal- 
sze zastrzeżcia, dochodzi do wniosku, że kos 
niecznem jest uporządkowanie tych kwestyj 
przed konferencyą, gdyż w qmzeciwnym razie 
wybuchnie w Genui chaos i zamięszanie, które 
naiural:ie udaremnią wszystkie zabiegi w głó- 
wnej, tj ekonomicznej stronie konierencyi, Me- 
moryał, jak wspomnieliśmy, pomija sprawę tras 
ktatu gwarancyjnego, a jedrak około tej wła- 
śnie sprawy rozwija się cały dyskurs francusko- 
angielski. Francya chce gwarancyi bszpieczeń: 
stwa nietylko dla swych własnych granic, ale i 
dla gracie państw sprzymierzonych: w pierw- 
szym rzędzie Polski, podczas gdy Anglia daje 
tylko gwarancyę na wypadek bezpośredniego i 
niesprowokowanego aiaku niemieckiego na 
Francyę, a więc wyłącznie na granicy reńskiej, 
Pod tym względem cala angielską opinia publi- 
czna stoi za Lleydem Gecrgem. Cała prasa ans 
gielska jednomyślnie stwierdza, że Żaden an- 
gielski mąż statu nie odważyłby się na zawarcie 
traktatu w tej rozciągłości, w jakiej chce go 
Fr: ncya. 

Czy jednak Francya potrzebuje tego trakta- 
tu? Pod tym względem opinia francuska jest 
rozbieżną. Uderzającem jest, że itaki zacięty 
wróg Niemiec, jak Clemenceau, nie chce takiego 
trakiatu, do jakiego dąży Poincare. Organ Cles 
me! ceaua, „Homme libre“, uważa za niezrozu- 
miałe, że Francya obstaje przy tem, aby Anglia 
uwzżała atak Niemiec, albo sprzymierzeńca Nie” 
miec na Polskę jako casus foederis. Anglią — 
pisze wspomniany: dziennik — ma zupełaą ra- 
cyę odrzucić to żądanie ze względu “a opinię 
publiczną u Siebie, Francya zaś nie powinaa za- 
cnęcać Polski do osamotnienia, lecz musi jej ra- 
dzić, aby zabezpieczyła swą przyszłość w ramach 
malej ententy, Jasc:o postawiona kweslya, niema 
co mówić. Sojusz francusko-polski swoją drogą, 
a oddanie się pod skrzydła opiekuńcze Benesza 
i Take Jonescu swoją drogą. A nie radzi tego 
byle kto, ho Cicmenceau, mimo, że nie ma urzę- 
dowego stanowska, jest we Fra cyi potęgą. Co 
nasza dyplomacya z tym orzechem pocznia 


Piony naszej ćypiomacyi 


Traktaty i umowy w świetle krytyki 


Sprawę dwóch traktatów: z Framcyą i Cze- 
chosłowacyą, tak ocenia „Kuryer Lwowski": 

„Nie znamy dotąd szczegółowo treści układu 
francusko-polskiego, który przez podpisanie u- 
mowy handlowej zaczyna wchodzić w życie. Je- 
żeli umowa polityczna, podpisana blisko rok te- 
mu w Paryżu, nie uległa zmianie, to w układzie 
tym niema uznania przez Francyę naszych 
granic wschodnich. Jest to rzecz bolesna i kom- 
promitująca, Umowa polityczna z Francyą była 
zawartą przed podpisaniem traktatu ryskiego. 
Rząd francuski mógł jeszcze wówczas umoty.- 
wować nieuznanie naszych wschodnich granic 
tem, że pokój z Rosyą nie jest jeszcze faktem, 
jakkolwiek preliminarya ryskie z dnia 12 
października 1920 r. ustaliły już granice między 
Polską a Rosyą, 

Po podpisaniu traktatu ryskiego sytuacya się 
zupeimie zmieniła. Wschodnia granica Polski 
zostala ustąlena dobrowolnem porozumieniem 
dwóch stron zainteresowaych. Rząd fransuski 


“Diecywal, że po podpisaniu traktatu pokoju: 


wschodnia granica Polski zostanie przez Fran- 
tyę uznana. Czy to się stało w samej umowie, 
czy też w jakimś proiokole dodatkowym, nie 
wioniy i dlatego Sejm musi zażądać w tej spra- 
wie szezegółowych wyjaśnień od p. Sk:rinunta. 
Bardzo się obańviamy. że ta nieslychanie ważna 
sprawa została przez p. Skirmunta „przeoczo- 
va", jakkolwiek sytuacja ogólna jest dla nas 
ptomyślna. Tzad sowietów, który jeszcze nieda- 
mmo miał be -ddzielony od reszty świata dru- 
tem kolezasivin zostal właściwie uznany przez 
wielkie moc. wa, bo rząd ten otrzymał zapro- 


szenie na konferencyę gomueńską dnia 8 marca 
br. Rząwl sowietów przyjął milcząco warunki u- 
stalone w rezołucyi w Cann:s i podane do wia. 
domości rządowi sowietów razem z zaprosze- 
n:em. W ten sposób uznanie sowietów „de jure“ 
jest na pół załatwione; Rosya wejdzie do kon- 
certu uropejskiego. Tymczasem traktaty nasze 
z tymże rządem sowietów nie są — zdaje się — 
uznaną nawet przez naszego sojusznika, Fran- 
cyę —. i w ten sposób podkopuje się moc i zna- 
czenie tych traktatów na arenie międzymaro- 
dowej. 

Posunęliśmy się naprzód w naszych stosun- 
kach z Czechosłowacyą. Umowa polityczną z 
z Czechosłowacyą jest już podpisana przez p. 
Benesza i Sk:rmunta. Umowa ta przechodzi 0- 
becnie różne tajemnicze i zatajone przed oczy- 
ma zwykłych śmiertelników operacye. Operacye 
te są iście niezwykłe i dopuszczalne tylko w tak 
ścisiych familijnych stosunkach, jakie łączą p. 
Skirmuntą i p. Piltza z p. Beneszem. Prelimi- 
narna umowa. podpisana przez pp. Beneszą i 
Piltza była poprostu skamdaliczna, nie nadają. 
ca się do dyskusyi. Młody Benesz „nabral“ 
wrę:z w tej umowie poczciwego staruszka Pil- 
tza tak, że Rada ministrów i „skrócona” komi. 
misya spraw zagranicznych poleciła p. Skir- 
muntowi ten wspólny elaborat Piltz.Bonzsz 
gruntownie poprawić, P. Skirmunt poprawiał 
długo, potem (niewiadomo dlaczego?) wybrał 


się do Pragi i tam podpisał z p. Beneszem dru- 


ga umową, lepszą od pierwszej. Po podp saniu 
jej okazalo się, że i ta druga umowna jest fatal. 
na, bo poza kardynalnymi błędami, o których 
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jeszcze bądzio mowa, zawierała niedopuszczal- 
ne wprost sformułowania w sprawie Galicyi 
wschodniej (Czesi gwarantowali nam prawą W 
Galicyi wschodniej — zamiast do Galicyi wsch.) 
i szkodliwe ujęcie stosunku do naszych granie 
wschodrich. Kiedy wiadomości o tych skirmun- 
towych sukcesach zaczęły przesiąkać do kół 
parlamenternych i kiedy w Sejmie zarcagowa- 
no na to surową krytyką i słuszną pogróżką, że 
taki ukiad nie moż. liczyć na ratyf kacyę przez 
Sejm — p. Skirmunt zdecydował się skorygo- 
wać te „małe omyłki“ j odesłał traktat przez 
siebie już podpisany do Pragi. Tam dokument 
podpisany ulegnie zn szczeniu, a p. Benesz złóży 
swój podpis na tekście nowym, już poprando- 
nym w myśl życzeń p. Skirmunta, 

Czy takie dziwaczne operacye dyplomatyczne 
byłyby możliwe bez istnienia iście familijnych 
stogunków pomiędzy pp. Beneszem, Piltzem i 
Skirmuntem: Tylko rolę zdradzonej żony od- 
grywa w tym wypadku polskie społeczeństwo, 
przeciw któremu pp. Piltz i Skirmunt z Czecha- 
mi kcnspirują. Można sobie przytem wyobrazić, 
jakim autorytetem cieszą się masi kierujący 
dyplomaci u Czechów, z którymi do spółki za- 
cierają wobec =oołeczeństwa leskkomyślne grzee 
chy młcdości. 

Ale mimo tych „małych poprawek“, dokona- 
nych dzięki łasce p. Bnisza umowa z Czechą- 
mi nie nadaje się do ratyfikacyi. Nie nadaje w 
pierwszym: rzędz e dlatego, że niema w niej ja- 
snego i wyraźnego uznania przez Czichów na- 
szej granicy rosyjskiej. Ta w „poprawionym' 
układzie tak bałamutnie i „dyplomatycznie* 
sfornicjawana, że każda strona może sobie 
inaczej tilumaczyć, Rozumiemy dobrze intencye 
p. Benesza i jego spekulacye na taką lub ową. 
Rosyę, ale dlaczego ofiarą tej spekulacyi nią pa- 
dać Polska, która zawarła traktat pokoju z Ro- 
syą, ustaliła w nim swe wschodnie granica i 
musi żądać, aby każdy, kto chce wejść z Polską 
w bliższe ukiady, te granice jasao i wyraźnie 
uznał. Tego elementarnego warunku w traktacie 
z Czechami niema i dlatego nie może on być 
przez Sejm polski ratyfikowany. Jak na tem 
tle będzie wyglądał los osobowości p. Skirmun. 
ta, Piltzą i ich bliższych doradców — żę, nas 
mało obchodzi, ho. nam przedzwszystkiem, cho- 
dzi o osobowość Rzeczypospolitej polskiej, któw 
ra przynajmniej przez naszych kontrahentów 
nie może być kwestyonowana. 

Z tego wyniką, że albo p. Skirmunt wypra- 
cuje czwarty z rzędu tekst ukladu polityczne. 
go z Czechami i da p. Bemeszowi sposobność 
wykazania jego dobrej woli w stosunku do Pol- 
Ski, albo ten układ zawrze następca p, Skir- 
munta, o, ils dyplomaci czescy zrozumieją, że 
uklad polityczny musi gwarantować korzyści 
dwom stronom układającym, a nie tylko jednej. 

To jest zasada tak prosta i elementarna, że 
ją należy wbić w głowy raczej pp. Skirmunta I 
Piltzą. niż p. Benesza, który to doskonale rozu- 
mie i któremu nawęt trudno brać za zie, żę ko- 
rzystając z ludzkiej i glowiańskiej naiwności 
i pogoni za „sukcesami dyplomatycznymi“ „= 
wręcz szpietni. „nabrał naszycł dwu starych, 
poczciwych, „zawodowych * dyplomatów. 

LJ LJ R 


A teraz weźmy pod uwagę sprawę, którą 
świeżo rozpatrywała sejmowa komisyą skarbo- 
mo-byudzetowa. 

W formie wyjaśnień, zebranych od posłów: 
pisze warszawski „Kuryer Poranny": 

„Punktacya umowy  polsko-niemieckiej w 
sprawie stosunków walutowych w polskiej czę- 
ści Śląska Górnego była już od czasu dłuższe- 
go temater: uwag krytycznych w kołach sejmo- 
mych. Już p. Kazimierz Olszowski, zdając Ww 
komigyi spraw zagranicznych Sprawozżdan e Z 
przebiegu rokowań, nie odpowiedział wyrażnie 
ma pytanie. czy w umowie zastrzeżono, jaka in 
słytucya niemiecka zkowiązana będzie dò do- 
starczanią potrzebnej ilośc? marek niemieckich 
dlą obretu choć wiadomo, że same wypłaty w 
przedsiębicrstwąch na terytoryum, przyznanem 
Polsce, wynoszą miesięczn'e 700.008 .009 marek 
niemieckich! Ż wyjaśnień, udzielonych w tej 
mierza wynikałoby, że przewodniczący komi- 
syi arhitrażowej, p. Calonder, nie czuł się w 
możności skłonienia strony niemieckiej do te- 
go, aby obowiązek zaopatrywania polskiej czę- 
ści Śląska Górn. w walutę niemiecką wziął na 
siebie Bank Rzeszy, gdyż nie jesi to przewidzia- 
ne w uchwale Rady Ligi Narodów. 

Wobec tego Stronu pllska będzie zmuszona 
nabywag marki niemieckie w kolosalnych ilo. 
ściech w niemieckich bankach prywatnych lub 
w tych państwach, które marki niemieckie po- 
siadają. piacąc za tę usługę olbrzymi kurlaż, 
Coprawda rząd polski w punktacyi owej umio- 
wy (już podpisanej, lecz jeszcze wymagającej 


Nr. 36 
M W kęcczk AŻ Aka 


/erdznia) zastrzegł sobie, że układ waluto- 
wy Z Niemcami może być wymówiony przez 
polskę na rok z góry. natomiast jednak zgodził 
się Na klauzule, że rząd niemiecki może wymó. 
wić W T. 1929 cały układ, dotyczący Śląska Gór- 
nego. Nie zastrzegła podobno także strona pol- 
ska. aby centrale przedsiębiorstw niemieckich. 
funkcyonujących na terenie, przyznanym Pol. 
sce, A mające swe siedziby w Niemczech — mo- 
gły bez indemnizacyi na rzecz skarbu niemie- 
ckiego przenieść się do Polski... 

Oto — strzępy z umowy polsko-niemieckiej w 
sprawie G. Śląska, zebrane wraz y krytyką, 
rata czy niesłuszną. od poszczególnych po- 

w,“ 

A teraz posłuchajmy jak sprawę tę oświetlił 
refereat projektowamego układu pos Loewen- 
stein, 

Zaznaczył on. że Ule"va ignoruje całkowicie 
stałe zzopatrywanie polskiej części Górnego 
Śląska w potrzebny zasób środków obiegowych. 
Przemys. w polskiej części Górnego  Ślę- 
ska będzie w ten sposób pracował w gorszych 
warunkach fmansowych, aniżeli przemyst po 
stronie naen.ieckiej, Uklad zamierzony uwalnia 
rząd niemiecki i Bank Rzeszy od wszelkiego o- 
powiązku dostarczania marek niemieckich dla 

ospodarstwa Społecznego po naszej stronie, 
natomiast ZDiuszą niejako Śląsk polski do zao- 

trywania się w gotowiznę za pomocą kre- 
dytu we Wspomnianych prywatnych bankach 
miemieckich i płacenia haraczu w formie pro- 
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centów i prowizyi bankowej. W ten sposób 
produkcya. polska stanie się droższa od produk- 
cyi niemieckiej, korzystającej z bezpośredniego 
kredytu w niemieckim banku państwa. Będzie 
to dla Polski nie tylko finansowo, ale i polity- 
cznie szkodliwe. gdyż da agiiacyi niemieckiej 
szerokie pole do twisrdzenia na temat wyższo- 
ści gospodarki niemieckiej. Nadto projekt ukla- 
du nie zawieru żadnego obowiązku wymienio- 
mych banków niemieckich do dostarczania kre- 
dytu. Wszystko zależy od ich dobrej wali, a więc 
przemysł polski narażony być może na brak 
gotowizny, tewmbardziej, że prywatne banki nie 
mieckie zmajdują się pod absclutną komendą 
swego rządu. Jako przykład posłuzyć mogą ope- 
racye filialnych irstytucyj bankowych niemie- 
ckich v Gdańsku, z marka polską, Nie wystar- 
cza zastrzeżone Polsce prawo wyprowadzenia 
własnej waluty, jeżeli według projektu Polska 
najwcześniej dopiero 1 stycznia 1924 r. z prawa 
tego skorzystać będzie mogła, a w ciągu dwóch 
lat może kwitnący na G. Slasku przemysł celo- 
wo doszczętnie być zniszczy. 

Wszyscy dalsi mowcy godzili się z wywioda- 
mi referenta — tak iż nawet p, Michalski, który 
aprobował ten 7 "klad, uznał jego braki. 

lak donieśliśimy we wczorajszej depeszy gór- 
nośląski układ walutowy wobec opornego stas 
nowiska komisyi skarzowo-budżetowej nie zo- 
stację zatwierdzony i delegacya polska otrzy» 
ma nowe instrukcye. 


Jak obszarnicy wyzyskują skarb państwa 


Rząd ma płacić długi t. zw. „iosperacyi rolnej" 


Na posiedzeniu sejmowej komisyj skarbowo- 
pudżetowej z 8 lutego na wezwanie posła Pos 
niatowskiego delegat min. skarbu przedstawił 
przebieg sprawy gwarancyj rządowych na za- 
kup zagranicą nawozów szliucznych i maszyn 
rolniczych, 

W listopadzie 1919 r. b. ministrowie Skulski 
i Grabski zawarlj ze spółką „Kooperacya rolna“ 
umowę, według której przyjęli bez zezwolenia 
Sejmu gwarancyę rządową w wysokości 2 į pół 
milionów funtów szterlingów na maszyny rolni» 
cza i nawozy sztuczne, sprowadzone z Anglii. 
Układy w tej sprawie prowadzone były pomię- 
dzy min, Grabskim 8 dyrektorem „Kooperacyi 
rolsej* Chrzanowskim, bez powiadomienia urzę: 
drików ministeyum o ich treści. Departament 
monopolowy dopiero Z listów, nadeszłych z Lons 
dyPU, dowiedział się © tem, że sprawa taka jest 
postanowiona i nie wiedział , co z listami po- 
CZĄĆ. 


STEFANIA TATARÓWNĄ 


Przeciw iosowi 


Powieść WSPÓółczęgna 
m 1 
I. 
Jesień. 


Jarski skończył rozmowę z przyjacielem 
swym, doktorem Wojnickim i przyjął z po- 
zornym spokojem jego WYTOk. Tak, więc naj- 
wyżej parę lat — moze znacznie mniej. 
Jakże wiele mam do Załatwienjia w tych 


krótkich chwilach. Medycyna zna prawdy, - 
które zawodzić nie mog% Oblicza z nieubła-. 


ganą konsekwencją na POdStawię pewnych 
spostrzeżeń. Inaczej wieć ŻYĆ będę teraz, 
mając tę pewność, że to tak niedługo, Każda 
sekunda życia mego to SKAID, który ucieka 
niąpowrotnie. Potem przyPOMinał sobie na- 
gle straszne, w dzieciństwie jeszcze zasły- 
szane słowa i czarne, jak UJAMenty płonące 
oczy cyganki, która je mówiła: Koniec twój 
będzie okropny, młodo zginiesz — krwi koło 
ciebie dużo, zginiesz samotny: Nad temi sło- 
mawi myślał często i śmiał Się. ~~ One je- 
ünak ciągle wracały mimo śmiechu jego. 
Pyt artystą. — W obrazy ŚWOle wcielał to, 
co przeżył, przemyślał. — A MYśŚłał bardzo 
wiele. Gdyby nie szczególny dar ręki, co 
umiała tworzyć linie posłuszne jego woli 
i nie szczególny dar oka, dostrzegający z ła- 


twością ledwie dla innych dostrzegalne 
zmiany, byłby z pewnością filozofern. 


Filozofia pociągała go od lat chłopięcych. 
Pod ława szkolną czytał ukradkiem książki 
howych i starych myślicieli, wżywał się 
w nie i nieraz tak myślał nad niemi, że 
zawdzięcza temu niejedna kleskę życiową 
od szkoły począwszy. Od początku najwię- 


Na żądanie tow. Diamanda py to oświadcze- 
nie rządu  zapiotokóżłować, przewodniczący 
Wierzbicki postawili szereg pytań, między ine 
nemi, jak dyrektor departamentu załatwiał spra- 
wę, nie znając szczegółów umowy, 

Na to otrzymał odpowiedź, że jeżeli był dobry 
dyrektor dspartamentu, to sprawy były dobrze 
załatwiane, a jak dyrektor był zły, to sprawy 
załatwiano źle (Delegat mia. skarbu miał wido- 
cznie na myśli p, Manteuflla, który obecnie jest 
dyrektorem aż trzech banków  prywałtnyca). 
Szczegółowe informacye o tej umowie otrzyma- 
ły departamenty dopiero pó zwrocie listu gwa- 
rancyjtego przez angielskich wierzycieli Dla 
pokrycia należności w Anglij dostala „Koupe 
racya rolna" od b. min, apwrowizacyi Śliwińskie: 
go pozwolenie na wywóz zboża wartości 600.006 
funtów szterlingów, Poureważ wywóz zboża był 
w r. 1920 zakazany, rząd dał obszawnikom za 100 
kilo dostarczonego zbuża kontyngeniowego 47 


cej zajmował go problem woli —- na czem 
opiera się wiara w przeznaczenie, czy może 
mieć jakie realne podstawy. Do zajmowania 
się tym problemem pobudził go taki — jak 
uważał — błahy powód - wróżba cyganki. 
Śmiał się z niej, a jednak, mimo swej woli, 
nieraz mimo wiedzy, wierzył mu w głębi du- 
szy. Zjawisko takiej wiary dość jest pospo- 
lite u natur artystycznych. Wszystkimi 
wnioskami rozumu niówi się nie, a wszyst- 
kiemi ukrytemi przyczynami mówi się tak. 
Nie wierzył, bo nie chciał wierzyć, ponad te 
chęci jednak wciąż niepokoiła go wiara, 
którą zwalczał; a jednak tak się stanie. 

— Nie stanie się — mówił sobie wtedy — 
zrobię wszystko, by się nie stało, wyzwę los 
do walki — zobaczymy, kto silniejszy, zo- 
baczymy, ile może człowiek. 


Postanowił uczynić celem swego życia 
obok sztuki walkę z losem. To jedno musi 
zmienić. Nie zginie, jak mu powiedziała cy- 
ganka śmiercią tragiczną — zginie natural- 
nie, jak większość, z choroby. Dlaczego prze- 
powiednie cyganki uważał za los? W duszy 
często kojarzą się rzeczy, które wydają się 
bardzo nielogiczne, kojarzą się u ludzi, któ- 
rych posądzić nawet nie można o błędy my- 
ślenia, a przecież zjawiają się z siłą wielką, 
jakby na świadectwo, że nie wszystko w du- 
szy dzieje Się wedle znanej dotąd logiki. 
Teraz, kiedy usłyszał, że organizm jego nie 
utrzyma życia dłużej, niż parę lat, wyłoniło 
się drugie pytanie: Czy są jeszcze inne ko- 
nieczności. bardziej uchwytne niż los, na 
które nie Może wola nie poradzić, Walka 
z losem nie wydała mu się tak tragiczna, 
coś zawsze Z głębi wołało: zwyciężę. Czło- 
wiek nowożytny, pod wpływem chrześcijań- 
stwa przepełniony jest wiarą w wolę, tą 
wiarą podświadomia, nawet whrew rozu- 
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kilo cukru! Za 100 kilo zboża płacił wówczas 
rząd 100 marek, czyli, że za to zboże, dostarczo- 
ne przez obszajidków, placił zamiast marsk poi 
skich, cukrem eksportowym, a Wię: złotem, 
Ponieważ „Kocperacya rolna“ złożyła poświade 
czeń zlażonego kontyngeniu na 1000 wagonów 
więcej, żąda obecnie, aby rząd zapłaci cukrem 
i za kontyngent niezażyty na spłacenie długów 
angielskich. 

Na żącanie posła Poniatowskiego przedstawi- 
ciel rządu oświadczył, że druga gwarancya, W 
chwalena pizez Sejm, wynosiła także 2 miliony 
funtów szterlingów i zawiera pozwolenie na wys 
wó cukru i drzewa w wysokości importowanych 
nawozów i maszyn. 

Dnia 2 czenwca 1920 r. wystosowali ministro- 
wie Skulski, Grabski i Sliwiński pismo dy „Koo- 
peracyi rolmej", w którem zezwalają, żeby za- 
miast 106 kilogramów zboża, dostarczonego ty- 
tulem kontyngentów, eksportowany 47 kilogra- 
mów cukru, lub 62.5 kilko krochmalu, 1200 kilo 
buraków, lub 1100 kilo ziemniaków, 

Inne pismo prostuje pomyłkę (w podanych 
ilościach: zamiast 1200 kilo buraków powinna 
być 750, a zamiast 1100 kilo ziemniaków 687.5. 

Za dostarczone przez „Kooperacyę rolną" bus 
raki cukrownie chcą płacić tej spółce ówczesne 
ceny kuraków, podczas gdy „Kosporacya rolna” 
żąda odpowiedniej ilości cukru, tj. potrójną 
wartość. 

W marcu nadchodzi termin płatności kwoty, 
poręczonej drugą gwarancyą i teraz „Koopara- 
cya rolna“ czyni zależnem zapłacenie 300 tysięcy: 
funtów od zapłacenia jej dostarczonych rządowi 
1000 wagonów zboża Kkontyngentowego i bura- 
ków, dostarczonych cukrownikom, po cenaca tes 
gorocznych, Z pozwolenia wywozu zboża, które 
mieli dostarczyć odbiorcy nawozów, „Kooperca- 
cya“ rzekomo skorzystać nie może. 

Tow. Diamand zażądał, aby rząd tie wdawał 
się w żadne uklady z „Kooperacyą”, zaciemnia- 
jacą rzeczywisty sian rzeczy. O ile „Kooperacya" 
do 16 marca rb. nie wywiąże się wobec Anglis 
ków ze swych zobowiązań, rząd po stwiewdze- 
niu tego faktu winien w Anglii zapłacić zagwa- 
raniowaną, a niezapłaconą sumę. 

Poseł %żowalczuk uważa za ihorendalne żą- 
danie zapłacenia zboża koniymgentowego, Za 
które włościanie brah po 200 marek za 100 kilo, 
cukrem w ilości 47 kilo, co wynosi 16,800 marek, 
Posiawienie kwesiyj przez „Kooperacyę roltg" 
po uchwaleniu nowej gwarancyj i wobec nie- 
ouzżzownej potrzeby nawozów sztucznych, oraz 
braku innych organizacyj — uważa za napsd 
z rewolwerem w ręku na rząd. Żąda wstrzy- 
mania realizacyi uchwalonej gwarancyi, aż do 
uzyskanie należytych ubezpieczeń, 

Poseł Stapińskj stwierdza, że rząd, zataiwszy 
do (dnia dzisiejszego losy gwarancyi z roku po- 
przeduiego, wprowadził Sejm w bląd. Nigdyby 


az ZO CZCZONY AZ OOZZOZEZOZZÓTOZOOCYZŻOZEZAZZZZCZLSOZZZZOZZA 


mowi. Nie może się nawet wżyć w duszę 
Greka, który widział nad sobą rękę fatum 
i wiedział, że z nim walka daremna. Nikt 
z ludzi z epoki późniejszej nie mógł tak 
wierzyć z głębi duszy w przeznaczenie, na- 
tomiast coraz więcej wierzono w konieczno- 
ści z przyczyn fizycznych płynące. To też, 
kiedy Jarski stanął teraz między temł 
dwoma problemami konieczności, z jedną 
postanowił walczyć i wierzył w zwycięstwo 
swe w tej walce. Walka z organizmem wy- 
dała mu się niemożliwą. Tu ustąpić muszę, 
widział jasno, tak, jak się widzi kamień, 
lecący w pewnym kierunku, który spaść 
musi na jedno tylko miejsce, w swoim ozna 
czonym czasie. Mogłaby być tylko ta jeszcze 
ewentualność, że się przyjaciel jego mylił, 
ale w to wierzył najmniej. Wojnicki znał 
organizm jego od lat, a był mistrzem 
w swym zawodzie. Powiedział swój sąd do- 
piero, gdy był zupełnie pewny jego praw- 
dziwości -- dokąd miał jakąkolwiek wątpli- 
wość, nie mówił mu nigdy o konieczności 
bliskiego końca, Czy jednak mylić się mie 
mógł. to pytanie przeszło mu raz tylko przez 
myśl -— jako tilozof nie mógł go nie posta- 
wić. I raz także przemknęła się w myśli 
wizja przyjaciela, który chce zbadać, jak 
na artystę myśliciela oddziała wiadomość 
podobna, chce mieć eksperyment. Ale 
odrazu potęnił to przypuszczenie, jako nie- 
godne duszy Wojnickiego. | 

Wszelkimi wysiłkami woli starał się te- 
raz, aby nie myśleć o śmierci, ale w czasie 
pozostałym zrobić najwięcej, wyzyskać 
każdą sekundę życia. Wcielić to wszystko. 
co przeżywa w dzieło wielkie, które po nim 
zostanie — móc duszę swą zostawić na 
świecie. gdy jego już nie będzie, 


(Ciąg dalszy nastąpi) 


nie głosował za nową gwara: cve 
stan rzeczy. 

Przedstawiciel rnimsterstwa rolnictwą staną? 
całkowicie na stanowisku „K op racyi roltej* 

Poseł Czetweriyński uważa, że skoro rząd 
sam nie Sprowadza nawozów, to też raz musi 
zaplacić deficyt 300 tysięcy funtów (4 i pól mi- 
liarda). 

Tow. Dlamand stwierdził że p, Śliwiński był 
przed wstąpieniem do rządu dyr. Syndykatu Rol- 
niczego, a po ustąpieniu został dyrektorsn „Koo- 
iperacyi rolsej"“, przeto umowy ie stają się zro- 
zumiałe. 

Wzburzony przewodniczący p. Wierzbicki pro- 
si o biiźsze wyjaśnienie, na co tow. Diamand 
odmawia przewodniczącemu prawa "dawania 
pytań, Jeżeli idzie o koleżeńskie zapytanie, to 
sprawa jest dość jasna i bliższe wyjaść* wa Są 
zbyteczne, 
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gdyby znał 


Chiński du po!ski 
insi Mur rządu po:skiego 
Krysztat, 6 lutego, 
iNieszczęsna rozstrzygnięcie sprawy  cieszyń- 
skiej, pozostawiło pod zaborem czeskim 160.000 
ludności polskiej, przeważnie roboln:czej, a czę- 
ściowo też iualorolnej, Kraj śląski rozdario na 
dwie nienaturalne części, oddzielając je grani. 
cą, ostro strzeżeni, tak przez straże czeskie, jak 
z drugi:j strony przez suwąże polskie, Ludaość 
polską i niemiecką., pozasiającą po SWonie cze- 
skiej, iączą z polską stroną lys.ączne więzy, nie- 
tylko rcdzirne, aie także handiowe i gospodar- 
cze. Przypuszczano więc z poczęiku, że rząd 
polski będzie miał na tyle zrozunnenią i synipa- 


tyi dla tutejszej ludności śląsk.ej że umożliwi. 


jej łatwe komunikowanie się z polską stroną. 
1 rzeczywiście, gdy z począiku ustanowiono 
przymusowe wykazywanie s:  paszporiami, 
konsulat polski w Bogumin.e uwzględniał wy- 
jatkowe warunki, w jakich się tu znajdujemy 
i stosował jaknajdalej idące ulgi, tak wizowe 
jak też i paszportowe . M.mo to dochody agon- 
cyi były tak wielkie, żę ówczesny kierownik mógł 
nietylko wypiacać z dochodów agencyi zapo- 
mogi, wynoszące olbrzymie kwoty, ale — o ile 
nam wiadomo — wysłał jeszcze pokażne kwoty 
do War:zawy, 

Dziś niestety czasy się zmienily. Za wizę 
zwykłą od zwykłego śmiertelnika nie bierze się 
juz 106 karon cz. „tylko“, ale żąda się 200 K. — 
Wielorozowych wiz n:e otrzymuje się wcale, 
lub w nejlepszym razie kosztują one 5—600 ko- 
ron. To się odnosi do „czeskich“ okywateii lub 
przynajmniej do takich, którzy mają czeskie 
paszporty. Ale i wobec polskich obywateli po- 
stępuje rząd połski nie lepiej. Paszport kosztu- 
je w zesadzie 100 koron czesk., a oprócz tego 
wmbpa na polski paszport polską wizę, którą O- 
trzymui. się na specyaine żądanie za opłatą 
dalszych 100 kor. (Słyszana to rzecz, by na pol- 
skim paszporcie przybijać jeszcze polską wi- 
zę?!) Prócz tego trzeba za czeską wizę na pol- 
skim paszporcie placić 80 koron, A więc polski 
obywatel w Czechosłowaczyźnie musi za prze- 
jazd n. p. z Karwinej lub Bogumina do Cieszy- 
na lub Bielska zapłacić za same wizy i pasz- 
porty ać 280 koron! Kto to sobie może na to po- 
zwolić? - 

Tak więc rząd polski otoczył polski Śląsk Cie- 
szyński chińskim murem, tak odciął on zabór 
czeski od Polski! Rzecz jasna, że nie można wi~ 
ny przypisać ani konsulatowi, ani też urzędni- 
kom koi.sulatu, gdyż są oni jedynie wykonaw- 
cami rozporządzeń swych arcymądrych władz 
sargzawskich. Ale musimy zwrócić się z ener- 
giczną prośbą do konsulatu i poselstwa, aby 
zwróciły się do rządu polskiego, aby ten nie 
traktował zabór czeski szablonowymi przepi- 
sami, be my przecież żyjemy tu w innych wa- 
runkach aniżeli n. p. Polacy w Wiedniu lub 
Paryżu i nasz stosunek do Polski innym jest, 
aniżeli ich. 

Wiemy, że konsulat stosuje ulgi wobec ro- 
botników i nauczycieli polskich. Ale ulgi dia 
robotników, jeżdżących za polskimi paszporta- 
mi, nie stoją w żadnym stosunku do ich zarob- 
ków. Pozatem są inni jeszcze obywatele, którzy 
absolutnie nia moge. płacić tych olbrzymich 
sum, jakie rząd polski wyznaczył za wizy i pasz- 
"porty. 

Rada ambasadorów ustanowiła 28 lipca 1920 
r. niesprawiedliwą į krzywdzącą lud polski gra 
nicę między nami a Polską, a rząd polski ną 
granicy postawił chiński mur, który przebyć 
może tylka ten, kto ma napchanąq kieszeń. Czy 
Polsce zależy na tem, aby tylko paskarze i bo- 
gacza w jej granice przyjeżdżali? Jeżeli nie, 
wówczas niech rząd polski zniesie krzywdzący 
uas mur chiński! 


„NAPEZÓD* 


Wiadomości polityczne 


DAWNY PROJEKT UZNANIA SOWIETÓW PO 
CCZEBIWANEM ZDOBYCIU WARSZAWY 
Piątkowy warszawski „Kuryer Poranny" tns 

trzymał depeszę z Paryża, donoszącą, iż iam- 

tajszy „Matis“ przynosi sensacyjną wiadomość 

o szczegółach mowy b, ambasadora Stanów Zje- 

dnoczonych w Rzymie, mr. Underwooda. 

P. Underwood wygłosił ostatnio w Waszyngs 
tonie na uroczystościach, związanych ze Świę- 
ce-iepa rocznicy waik wojsk amerykańskich we 
Francyi mowę, której jeden fragment zaintere- 
suje w wysokim stcpału opinię polską. Oto p. 
Underwood stwierdził, że w okresie walk pol: 
sko bolszewickich, gdy wojska czerwone zbliża- 
ły się pod warszawę, premier Wielkisj Brytac 
nii Licyd George i ówczesny premier Włoch, 
Giolitti, spotkali ię w Lucer ie i poroztmielł 
wę w prawie docyzyj  uznanią oficyalnego 
rzędu Stwietów w Wu, gdy * assawa żug.anie 
wzięła przez wojska czerwone, 

Nie wiemy, czy informacya „Matina“ jest ści- 
sła; bądz co bądź nie uderza oną jakąś sprze- 
cztością z tem, co tworzy według wszelkich 
pozorów kurs polityki angielskiej wobec Polski: 
żadnej momocy w razie zagrożenia bytu pańs 
stwa polskiego, a oglądanie się raczej za tem, 
aby zobligować sobie każdego domniemanego 
zwycięzcę Polski. 

Warszawa obroniła się — Polska odparła na- 
jazd rosyjski... 

Jednak z owej doby, gdy ważyły się losy Poł- 
ski, datuje akt całej entedty — przeciw któres 
mu protestował tylko przedstańńiciel Stanów 
Zjednoczonych -— podział dotkliwie kaleczący 
nas w Cieszyńskiem. 


Listy z Kraju 


Tarnów, 9 lutego. 


Sprawa bezrobocia na Radzie gminiej. — Zgro. 

madzenia fumkcycraryuszy państwowych i ko. 

lejarzy. — Gospodarka w Szpitaln żydowskim 
iw dyrekcyi Odbudowy 


Dzięki emergicznemu stanowisku klubu ra- 
dzieckiżgo PPS sprawa bezrobocia w naszem 
mieście weszią onegdaj na porządek dzienay Ra- 
dy gminnej. Sprawa ta niesiychanie ważna i 
nagląca była przedmiotem licznych interpelacyj 
i dyskusyj kilku poprzednich posiedzeń. Obe- 
cnie klęską bezrobocia przybrała tek olbrzymie 
i katastrofalne rozmiary, że prezydyum magi- 
stratu nie mogło przejść nad nią do porządku 
dziennego. Z przedstawienią obrazu bezrobocia 
jakie na posiedzeniu tem złożył tow. prof. Cioł- 
kosz. wynika, że w Tarnowie obecnie próżnuje 
przymusowo przeszło 1000 robotników, wskutek 
czego tyle rodzin cierpi ostateczną nędzę, W 
liczbiż bezrobotnych znajduje się 400 budowla. 
nych, 140 z zakladów wojskowych, 200 z powo- 
du zlikwidowania warsztatów taborowych. 200 
z pizedsiębiorstw p. Mikosia i 300 robotników 
niekwalifikowanych. Dodać trzeba, że w więk- 
szej części tut. fabryk zredukowano liczbę go- 
dzin pracy z 46 na 25 i niżej, Tow. prof. Cioł. 
kosz, powałując się na te cyfry, tudzież na kłę- 
Skę bezrobocia w caiem państwie, wykazał, ja- 
kie spustoszenie wywołuje bezrobocie pod wizglę 
dem socyalnym i gospodarczym. Polożenie 0- 
tiar bezrobocia staje się tem trudniejszem į cięż- 
szem, ża jest to pora zimowa i że artykuły pier- 
wszej potrzeby wskutek nałożenia na konsu- 
mentów całego szeregu podatków pośrednich, w 
ostatnich czasach niesłychanie poadskoczyły w 
cenie. Dla ratowania tych nieszczęśliwych jest 
obowiązkiem pańsńuea i gmin stworzyć im war- 
sztaty pracy i dać zatrudnienie. W tym celu 
proponuje aby gmina przystąpiła z wiosną do 
przejrowadzenia w mieście kanalizacyj i łazie. 
nek ludowych, ażeby podjęła starania w min, 
robót publ. o kredyty na budowę sądu i regu- 
lacyę Wątoka, nadto aby przyspieszone ukoń- 
czmie warsztatów kolejowych i uruchomiono 
warsztaty taborowe. Zanim to nastąpi, należy 
bezrobotnym odpisać wszelkie ciężary ma rzecz 
gminy, jak podatek wodociągowy i podatek 
mieszkaniowy, nadto wystarać się o fundusze 
na doraźną pomoc w wypadkach nagłących i 
godnych uwzględnienia. Na pokrycie wydatków 
ma ten cel proponuje wnioskodawca wprowadze- 
nie na rzecz gminy nowych bezpośrednich po- 
datków, a io od towarów luksusowych. od ho- 
teli i od dwóch i więcej służących, z których 
to podałków gmina z łatwością uzyska około 
15 milionów rocznie, a więc kwotę wystarczają” 
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cą na pomoc w okresie bezrobocia. Tak prezy- 
dyum, jak caia kada w dalszej dyskusyi, w któ- 
rej zabierali głos niemal wszyscy radni klubu 
PPS oraz Dr. Tertil, wiceburmistrz Dr. Miitz i 
p. Pruchmik, trzeba lojaln e przyznać — zajęli 
wobec tych wniosków życzliwe stanowisko, 
Wybrano też z tona Rady koin:syę, która w naj- 
krótszym czasie ma powyższe uchha.y prze- 
prowadzić. W tejsamej sprawie bezrobocia w 
przyszłą niedzielę ma się odbyć w sali Sokola 
wiec publiczny, który zwoluje Rada tut. klaso- 
wych Związków zawodowycii. 

W ostatnich czasach Tarnów Ożywił się ca- 
iym szeregiem publicznych zgromadzeń, z któ- 
rych zgromadzenie funkcycnaryuszów pań- 
stwowych w sprawie organizacyi zawodowych 
i postulatów ekonomicznych było najwięcej za- 
ciekarviające przez to szczególnie, że inteligen- 
cya precująca zrozumiała nareszcie potrzebę or. 
ganizowania się w związki, jeżli walka jej o 
poprawę bytu ma mieć widoki powodzenia, Ko- 
lejasze na ostatniem zgromadzeniu wybrali 
słubhkomitet PPS i delegatów do Rady Związków 
zawodowych i również przystępują do energi- 
cznej akcyi skonsolidowania swoich sił. 

Że Spraw pomniejszych nadmienić trzeba 
skandaliczną wprost gospodarkę w tut. szpitalu 
żydowskim i nieludzkie trektowanie chorych 
w tymże szpitalu. Druga sprawa dotyczy skan- 
dalicznej gospodarki dyrekcyi odbudowy, któ- 
ra mimo upływu dwóch lat od czasu rozpoczę= 
cia odbudowy tut. szkoły realnej. zniszczonej 
dzia.aniemi wojennemi, nie raczyła ani razu 
węglądnąć w te roboty. polecić ich wykończenie 
i przeprowadzić ich kołaudacyę. Mimo licz- 
nych urgensów dyrekcya odbudowy zupełnie 
na nie nie reaguje. a o wykonaniu tych robót 
szerzy sią najrozmaitsze wersye i legendy, O ile 
krótka notetka nie poskutkuje i odpowiednich 
czynrików nie wyrwie z dotychczasowej apa- 
tyi. pozwolimy sobie odświetlić tę gospodarkę 
odpowiednimi faktami. 


Przegiąd spoieczny 


UMOWA ZBIOROWA W ROLNICTWIE 
iimisterstwo pracy i opieki społecznej komu- 
nikuję: 

W d. ?5 listopada 1921 r. rozpoczęły się obra- 
dy giównej komisyi polubownej w sprawie za- 
warcia umowy zbiorowej między pracodawca» 
mi i pracownikami rolnymi na rok 1922/23 na 
terenie województw: Warszawskiego, Łódzkie- 
go, Lubelskiego, Kieleckiego i B.ałostockiego. 
Do 22 grudnia 1921 r, obrady dotyczyły kwestyi 
zwalniania i godzenia pracowników rolnych, 
która to sprawa nie została w formie umowy 
rozstrzygnięta. Przerwa w obradach komisyi 
trwala do 30 stycznia 1922 r. 

Na posisdzeniu wd. 1 lutego 1922 r. związki 
zawodowe, a mianowicie: Związek zawodowy 
robotników rolnych Rzeczypospolitej Polskiej, 
Polski Związek zawodowy robotników rolnych 
i Chrześcijanski Związek zawodowy robotni- 
ków rolnych Rzeczypospolitej Polskiej złożyły 
następujące oświadczenie: 

„Wobec ogólnegc bezrobocia w Polsce, zwią- 
zki zawodowe robotników stoją na stanowisku, 
że sprawa zwolnionych i godzenia powinna być 
przez Główną Komisyę polubowną rozstrzygnię- 
ta, a to chociażby w tym celu, aby nie dopuścić 
do zwięxszenia skutków bezrobocia przaz ma- 
sowe pozbawienie pracy robotników rolnych. — 
Poniswaź jednak przedstawiciele Związku Zie- 
mian kwestyonują prawdziwość danych o wy- 
dalonych, które zostały przedłożone przez Zw. 
zaw., pizeio zgadzamy się, aby odłożyć rozpa- 
trywanie tych spraw do d. 20 lutego r. b., t. j. da 
czasu zebrania przez Zw. ziemian i przedstawi. 
cieli rządu szczegółowych danych o ilości zwol- 
mionych i ugodzonych, W międzyczasie zaś go- 
towi jesteśmy przystąpić do omawiania warun- 
ków pracy i płac; robotników rolnych na rok 
1922/23." Podpisali J- Kwapiński, M. Nowicki, 
W. Baranowski, W. Zasina, J. Chaciński, St. 
Słowik. 

Związek Ziemian w odpowiedzi złożył dekla- 
racyę następującą: 

„W przekonaniu. że w roku gospodarczym 
1922:23 ogólna ilość stałych pracowników, za- 
trudmionych w rolvietwie, nie zostanie zmniej- 
szona ponad miarę konieczności gospodarczych 
i przypuszczając. że dane Statystyczne to po- 
twierdzą uchylamy sie od dyskusyi nad sprawą 
zwolnień i rozmieszczen a zwolnionych. 

Natomiast gotowi jesteśmy przystąpić do za 
wierania umowy zbiorowej dla stałych pracaw= 
ników rolnych na rok gospodarczy 192%235, ~ 
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myśl oświadczenia naszego z 1 lutego 1922 r. za 
Nr. IX/4912,' Podpisal: G, Świda, K. Rotk=], 

Przewodniczący głównej komisyi polubcw- 
nej naczelnik wydziału p. Z. Rusinek, oświad- 
czył: „Zarówno przedstawiciele robotników rol- 
nych, jak i przedstawiciele ziemian dekiąrują 
gotowość zawarcia umowy Zb.orowej, ustalają- 
cej warunki pracy i wynagrodzenia dla robotni- 
ków rolnych. Przystąpienie do natychmiastowe- 
go zoów ierania takej Umowy uniemożliwia 
różnica poglądów między  zainteresowanemi 
stronami ną sprawę zwolnionych j godzania 
pracowników rolnych. Wobec powyższego sia- 
raniem rządu będzie usunięcie tej formalnej 
przeszkody. CO, przypuszczać wolno, wkrótce na- 
stąpi i główna komisya polubowna będzie mo- 
gia powrócić do Swej pracy," 


KRONIKA 


Kraków, 12 lutego. 


Sprawa połączenia Górnego Sląska 
z Krakowem 


W sobotę o godz. 5 popoł. odbyło się w magi- 
stracie pos edzenie połączonych sekcyj i przedsta- 
wicieli inieresowanych władz i instytucyj w spra- 
wie połączenia Górnego Sləska z Małopolską. Re- 
ferat w te; s„cawie wygłosił r. m. Potuczek, emer. 
inspektor kolejowy, który wskazał, że obecnie są 
zaledwie trzy połączenia kolejowe z Górnym S'ą- 
skiem. Koniecznem jest zbudowanie jeszcze jednego 
połączenia kolejowego, a mianowicie linii kolejo- 
wej Pawłowice- Chybi (na Sląsku Cieszyńskim), 
Oraz rozbudowa obecnych linij kolejowych, stacyj 
(jak Szczakowa itd.) oraz węzła kolejowego w Kra- 
kowie. W najbliższym czasie mają być wprowa- 
dzone 2 nowe pociągi na knii Kraków Katowice. 
Nadto koniecznem jest połączenie tramwajowe Kra- 
kowa z Katowicami. Referent postawił odpowiednie 
wnioski na Radę miejską. 

W dyskusyi r. m. Adelman wskazał na konie- 

czność połączenia kolejowego Kraków —Miechów — 
Warszawa. 
_„ R. m. tow. dr Kuźniar wskazał, iż kwesłyę po- 
wyższą trzeba postawić na szerszej podstawie, a 
nietylko ograniczać sę do rozbudewy kolei Kra- 
ków — Katowice. Również należy rozbudować linie 
kolejowe na wschód, skąd dowozimy ropę do naj- 
większych rafineryj w Trzebini i Dziedzicach. 
Wskazał na bogactwo ziemi proszowickiej, obfitu- 
jącej w zboże, alabaster i siarkę, które można 
będzie wywieżć tylko przez zbudowanie linii ko- 
lejowej, gdyż drogi w Kiólestwie Pol. są w stra- 
sznym stanie. Dalej wskazał na konieczność roz- 
budowy dróg wodnych, kanałów, gdyż komuni- 
kacya wodna jest bardzo tania. Mowa tow. dra 
Kuźniara była niejako korreferatem. 

W dalszej dyskusyi przemawiali r. m. Maywalt, 
Kosobudzki, wiceprez. Sare (o ankiecie kolejowej 
zr. 1920, na której przedstawiono wnioski w spra 
wie rozbudowy kołejnictwa, dotąd bez 1ezultatu), 
prez. Federowicz (0 stosunkach finansowych na 
Górn. Słąsku), inż. górn. Czaplicki o konieczności 
korzyści gospodarczych dla przemysłu górnoślą- 
skiego (m. i. udostępnienie drogi Kraków —Oświę- 
cim dia ruchu autumobilowego itd.), 

Po trzygodzinnej dYSKUSByi wnioski referenta 
przyjęto. 


—— 
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Dary dla Muzeum narodowego 
Brak miejsca na zbiory muzealna 


(k) Jak się dowiadujemy, zbiory Muzeum na- 
rodowego w Krakowie zostały w ostatnich dniach 
powiększone nowymi; cennymi nabytkami. I tak 
p. Lucyan Lipiński. rejent z Krakowa, oddał na 
własność Muzeum narodowego laskę marszał- 
kowską Mikołaja Wolskiez0, marszaika wielkiego 
koronnego, fundatora klasztoru na Bielanach, 
Laska ta, wysoka na 1 metr 70 cm. zdobiona 
jest blachami mosiężnemi, zi0conemi, na ktorych 
wykute są wspaniałe OTuameniowe arabeski. 
Prócz walcowatych pierscieni mosiężnych wi- 
dnieią na lasce cenne ODICIA Z czerwonego plu- 
szu genueńskiego. Zo względu na to, że do czas 
sów obecnych dochowało Się bardzo niewiele 
lasek marszałkowskich, dar p. Lipińskiego slą- 
nowi niezwykle cenny zabytek muzealny, 

Dalszym nabytkiem Muzeum narodowego są 
4 odiewy gipsowe z rzeźb Ludwika Pugeta, 
przedstawiające studya głów kobiecych o aużej 
wartości artystycznej. Wspomniane wyżej za- 
bytki powiększą zbiory Muzeum Czapskich, po- 
zostającego jak wiadomo pod zarządem Muzeum 
narodowego. 

Jak się intormuiemy, duży w ostatnich latach 
napiyw niezwykle cennych zabytków poiskich 


zniewolił zarząd Muzeum narodowego do czaso- 
wego um eszczenia większej części zbiorów 
w kilku ubikacyach starych budynków na Wa 
we u, gdzie utworzono formaiae składy. Maje 
pokoiki w Muz um Czapskich nie mogą ani 
w części pomieścić tej. masy zbiorów, jakie 
w ostatnich czasach tak bardzo zasiliły muzealną 
własność narodową. Wystarczy wspomnieć, że 
ula braku miejsca do pubiicznego zwiedzenia 
wystąwioBo zal: dwie setaa część posiadanych 
tkanin, a olbrzymia większość archiwalnej broni 
mu-ała iść do skiadów. 

Szczęśiiwe rozwiązanie sprawy przyniosłoby 
jedynie rozpoczęcie budowy Muzeum narodowego 
jako „Pomnika wolności”, 


Szkoła dziennikarska 
przy Uniwersytecie Jagiellońskim 


(k) Jak się dowiadujemy, rektorat Untwersy- 


tetu Jagiellońskiego czyni przygotowania około $" 


utworzenia przy szkole politycznej wszechnicy 
krakowskiej wydziału dzieunikarskiego. Nowo- 
utworzona szkola, w której traktowane będą 
wszystkie działy dziennikarstwa, m eĉ bęuzie 
na razie chuiakter prywatuy. 


Obiecanka-cacanka 
Urzędnicy czekają na wypłatę zapomog! 


Przed dwoma tygodniami dla  uspokvienia 
zbiedzonej rzeszy pracowników państwowyca 
zapowiedziano szumnie ze strony rządu udzie- 
lenie jednorazowej zapomogi (50% ogóliych po- 
borów wraz z dodatkami. Pomijając, że takie 
„zapomogowe załatwianie nędzy urzędniczej 
jest wysoce niewłaściwe i isprawy bynajmniej 
nie rozwiązuje, okazuje się, że realizacya zao- 
wiedzi weszła w stan przewlekły i przemieniła 
się w powolną „kapaninę”. 

Jak nas informują, dotąd zasiłek otrzymali 
tylko urzędnicy kolejowi natomiast inne dyka- 
sterye, w szczególności profesorowie Szkół wvżs 
szych i średnich, oraz nauczyciele szkół powsze- 
chnych do tej chwilizapomogi żadnej nie otrzy- 
mali. Niedotrzymanie zapowiedzi jest prawdzie 
wym ciosem dla wielu yrzędników, narażonych 
w czas największych mrozów na brak węzła a 
potrzebnych prowianiów, co według układanego 
budżeru domowego rodziny urzędnicze choć w 
części mogly Bokryć z przyrzeczonej zapomogi, 
Niewiadomo, czy wchodzi tu w grę gruba obo- 
jętność czynników rządowych, czy niedolęstwo 
organów wykonawczych! 


Ze Związku strzeleckiego 


(Deklaracya Towarzystwa Związek strzelecki, 

ucawalona przez zarząd główny Związku strze- 

leckiego na posiedzeniu plenarnem w Warszawie 
dnia 15 stycznia 1922) 


Stowarzyszenie Związek strzelecki, mając na 
celu od pierwszej chwili swego istnienia wy- 
szkolenie i wychowanie obywateła-żołnierza, 
a więc wzmożenie sił obronnych państwa oraz 
wyrobienie poczucia obywatelskiego i polskiej 
kultnry państwowej w jaknajszerszych warstwach 
społeczeństwa, dążyio i dązy do zapewnienia 
sob e wspóidziałania możliwie wszystkich jego 
organizacyj i ugrupowań poutycznych. W tym 
celu (uż w okre-ie swego powstania Związek 
strzelecki zuprosii do współpracy reprezentan- 
tów wszystkich zrzeszen, ugrupowań polity- 
cznych i spoiecznych Do tak pomyślanej akcyi 
stauę O niewielu. Natomiast Związek strzelecki 
atakowany jest bezustannie przez różne grupy 
polityczne, aążące atbo wręcz do unieestwiema 
albo też do wysączuego opanowania orgauizacyi 
dla wiasnyen interesów partyjnych obcych idei, 
celom i pracom stowa.zyszenia. Zakusy jednych 
i drugich, tak z pruwicy jak z lewicy, rozbiły 
się o hart woli organ zacyi. 

W poczuciu krzywdy wyrządzonej nietylko 
Związkowi strzeleckiemu, ile wprost społeczeństwu 
i państwu przez rozmyślne i celowe, niezgodne z 
prawdą wypaczanie idei, teadncyjna oświetlanie 
działalności Związku strzeleckiego zarówno W pras 
sie, jak i w wystąpieniach publicznych, władze 
naczelne Związku strzeleckiego zmuszone są ponos 
wnie publicznie zaprotestować przeciwko temu i 
raz jeszcze zaapelować do społeczeństwa, czynni. 
ków rządowych i politycznych, by przez bezstron: 
ne i Sprawiedliwe traktowanie Sprawy Związku 
strzeleckiego, starały się usunąć wszelkie przes 
szkody, Spotykane przez Związ:k strzelecki na 
drodze jego państwoiwórczej, działalności, Tylko 
w tych warunkach demokratyczna idea sarnoobro- 
ny i związku z nią „gotowość zbrojna”, będące 
obowiązkiem kazdego Obywatela:l'olaku bez. wzglęs 
du na jego przynależność partyjną, zapewni pań- 
stwu nieodzownie konieczną silę, odporną Narodu, 


Podpisali: 

Za Zarząd główny Związku strzelsck*:%0: prez 
zes dr Dłuski, tadeusz Niedzielski, Maciej !adeusz 
Kuhnke, Antoni Langer, Władysław Lubinski. 

Za Zarząd okręgu Warszawa. inż. Maryan Pa: 
nikiewski Dulębianka, Kanuenska. 

Za Zarząd okręgu Łódź: przza3 Ado'f_ Lewan. 
dowski, J. Rudkiewicz, Szczęsny "zylaanski. 

Za Zarząd Onręgu Lwów: prezes prof. dr inż. 
Kazimierz Bartel, Tadensz Wasung, dr Stanisław 
Anczyc, Aleksander Szul:stawsk!:, 

Za Zarząd okręgu Kraków: Włodzimierz Teta 
majer, prezes poseł dr Ryszard Kunicki, dr Kazi. 
mierz Ostrowski, doc. dr ladeusz Wałek, puset dr 
Emil Bobrowski. 

Za Zarząd okręgu Brześć nad Bugien:: 
Jan Olech, Stefan Szwedowski. 

Za Zarząd okręgu Białystok: Konstanty Bannet, 


prezes 


Słanisław Wicheri, Mieczyslaw Bogüański, Broni. 
sława Piekarska, Zofia Ostrowska, Władysław 
Hakenberg. 


Napad rabusiów węglowych 
na ulicy Pawiej 

£) Jak już donosiliśmy, długotrwałe mrozy 
teroroczne 1 zwiększone skutkiem tego za00- 
trzebowanie opału spowodowały dotkliwy vrak 
węgia w naszem mieście. Opryszki krakowscy, 
korzystając z mizeryi węglowe, zorgan:zował: 
się w bandy, które obecnie już nietylko urzą: 
dzaią wyprawy rabunkowe na pociągi węglowe 
lecz rzucają się nawet masowo na wozy, roz 
wożące węgiel z dworca do składów krakow. 
skich. Jedna z takich band „urzęduje“ stale na 
ui. Pawiei, gdzie jak wiadomo znajduje się kilka 
składów węgia. Rozpanosz"nm! bezkarnością opry- 
szki (tu trzeba zaznaczyć, że na tej ulicy stale 
brak posterunku poiicyjnego) przed kilku dniami 
rzucili się w oczach właściciela składu na trans: 
port węgia, a gdy p. B. usiiował zapobiedz bez. 
czelnemu rabunkowi, opryszki przypuścili szturm 
na niego i obsypali go gradem kawaików węgla. 
Spodziewamy się, że ten jaskrawy i nieodso- 
bniony wypadek skłoni nareszcie nasze władze 
bezpieczeństwa do wzmocnienia służby poucyj: 
nej w pobiiżu składów węglowych, a przede 
wszystkiem przy ul. Pawiej. 
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Stan pogody, wydany w sobotę 11 lutogo o g. 
8 wieczór według danych państwowego Instytutu 
meteorologicznego w Warszawie. Stan atmosfery : 
Europa nadal pozostawała ogarnięta wyżem baro- 
metrycznym, Środek którego znajdował się nad 
Polską. Wobec tego chacakter pogody nie uległ 
żadni m większym zmianom. Naogół panowała wszę= 
dzie pogoda przeważnie bezchmurna i słaby mróz. 
Większe zachmurzenie, mgłę a nawet opady Śnięe 
żne notowano w Polsce (szczególnie w Małopol- 
sce) i w krajach Europy północnej. Temperatura 
najwyższa wynosiła w Warszawie 3'5, najniższa 
7:4, W Krakowie wieczorem: ciśnienie 77%'1; tem- 
peratura 7'2; max mum 52; minimum 8'3; po- 
chmurno. Prognoza na niedzielę: przeważnie po- 
godnie, umiarkowany mróz (w ciągu dnia znaczne 
ocieplenie), wiatry lokalne. 

(k) Koniec półrocza szkolnego. Wczoraj we 
wszystkich zakładach naukowych w Krakowie, 
odbyło się rozdanie półrocznych cenzur młodzieży 
szkolnej. Jak się dowiadujemy, półroczna klasy- 
fikacya wypadła dla uczniów bardzo niekorzystnie. 
Ogólnie biorąc, we wszystkich krakowskich szko- 
łach średnich, stopień pierwszy otrzymało zaledwie 
około 50 proc. uczniów. Złe rezultaty nauki, przy- 
pisują profesorowie w pierwszym rzędzie zmniej- 
szeniu się pilności wśród uczniów, oraz nieodpo- 
wiedn ej opece domowej nad dziećmi. 

Z wystawy. Dziś o 11 i poł w południe otwartą 
zostanie w gmachu Tow. Pczyjaciół Sztuk pięknych 
przy pl. Szczepańskim nowa wystawa, na której 
zna due się tryptyk Gilewskiego pod tytułem „Re- 
wolucya*, jakoteż rzeżba portretowa ignacego Da- 
szyńsiego art. rzeźbiarki panny Oigi Niewskiej. 

(k) Kierownictwo Izby skaruowej w Krakowie, 
obia: po śmierci dr Władysława Peca, dotychcza- 
sowy wicepiezes tej lzby, dr Wiktor Gajewski, 
znany urzędnik w naszem mieście, ze Swej dzia- 
łalności, nacechowane; duchem obywatelskim. Jako 
przypuszczalny ch kandydatów na stanow 'sko pre- 
zesa krakowskiej Izby skarbowej, w sferach urzęd- 
niczych wymieniają: dr Wyszatyckiego, szefa de- 
partamentu min. skarbu. dr Zaczka, szefa depar- 
tamentu budżetowego, dr Bugnę ze Lwowa, Si- 
mona, prezesa lzby skarbowej w Lublinie, dr Woh- 
nuta, dyrektora okręgu skarbowego, oraz Jana 
Starzewskiego, naczelnika wydziału Il krakowskiej 
lzny skarbowej. Największe szanse, prócz tymcza- 
sowego kieiownika lzby, dr Gajewskiego, ma dr 
Zaczek, Krasowiania, sya Š. p. tadey mag. krak, 
dr Zaczka. 


Kierownikiem państwowe! szkoły przemysłu arty- 
st.cznego w Krakowie (przekształconej z wydziału 
wsższej szkoły przemysłowej) został mianowany 
znany artysta rzeźbiarz Jan Raszka, długoletni 
profesor dawnego wydziału a organizator nowej 
szkoly. 

Wiałopolska komisya kwalifikacyjna dla udziela- 
nia kredytu ulgowego na kapitał obrotowy prze- 
mysłiowcom w Małopolsce (Kraków, ul. Zacisze 5) 
przyznała na posiedzeniu w dniu 3 b. m. po 
Życzki na kapitał obrotowy 2 przedsiębiorstwom 
fabrycznym na łączną kwotę 2 miliony marek, 
przekazując równocześnie głównej komisyi kwa- 
Lfisacyjnej w Warszawie sprawy pożyczkowe 
2 przeusiębiorstw fabrycznych na łączną kwotę 
8 mlonów marek, 

(s) W rok po kradzieży do więzienia. W zeszłym 
roku niejaki Stanisław Nikiel 1. 33, pochodzący 
z Dobczyce, urządził tam wyprawę złodziejską, na 
obe ście Zygmunta Ścibora, rolnika. Gdy splądro- 
wał uż mieszkanie i przygotował sobie do zabra- 
nia garderobę, wactości 25.000 mk, nadszedł pra- 
wie gospodarz domu i spłoszył złodzieja, który 
uuknął nie zdoławszy unieść łupu. W dniu wczo- 
rajszym Ścibor przybyły do Krakowa, spotkał na 
tandecie Nikla i spowodował jego aresztowanie. 

(k) Qobrykał się Bryk. W ręce krakowskiej po- 
licyi wpadł wczoraj 23 letni Jarosław Bryk, znany 
niebezpieczny złodziej, którego ścigały listami goń- 
czymi sądy we wschodniej Małopolsce, z powodu 
dokonania licznych zbrodni kradzieży, jakich Bryk 
dopuścił się w tamtejszych powiatach. 

(k) Ubława w Śródmieściu. Policya urządziła 
w Śródmieściu obławę w dniu wczorajszym. 
W czasie tej obławy aresztowano kilku rzezimiesz- 
ków i włóczęgów bez zajęcia. 

(x) © wydanie spólników rozstrzelanego Jarosza. 
Jaz się dowiadujemy, na ręce kierownika okręgo- 
wego urzędu śledczego nadeszło w dniu wtzoraj- 
szym psmo władz gubernialnych w Katowicach, 
że co do wydania aresztowanych tam na inter- 
wencyę krakowskiej policyi Kozy, Orkisza, Bałysa, 
Teofila i Ignacego Hodzyńskich, Klemensa oraz 
Bajera, odniesiono się do międzysojuszniczej ko- 
misyi w Opolu. Władze alianckie w Opolu roz- 
strzygną, czy ujęci na terytoryum Górnego Sląska 
zbrodniarze mogą być wydani władzom polskim. 

(k) Konfiskata włóczki. W czasie urządzonej 
wczolaj obławy policyjnej wpadł w ręce wiadzy 
między innymi niejaki Karol Stępień |. 30, wy- 
robnik, przy którym zakkwestyonowano wielkie ilo- 
ści włóczki kolorowej. Stępień tłumaczył się, że 
wió.zkę kupił od nieznajomego mężczyzay za 
8000 mk. 

ik) sezonowa kradzież. Wczoraj aresztowano 23- 
letniego Michała Zalejskiego, który na szkodę swego 
pracodawcy p. Natana Wurzla skradł drzewo opa- 
jowe wartości 25.000 mk. 

(k) Wiamanie. W nocy z 9 na 10 bm. włamali 
się nieznani sprawcy do zamkniętej kancelarcyi Sa- 
lomona Finkelsteina, właściciela cegielni przy ul. 
Ks. Józefa Poniatowskiego l. 110 i skradli 5 kg. 
rzemienia, jeden pas do pompy, 5 pilników i wię- 
kszą ilość innych narzędzi maszynowych. Wyrzą- 
dzona szkoda wynosi 50.000 mk. 

(k) Wypadek automobilowy. Wczoraj rano zawe- 
zwano pogotowie ratunkowe na ul. Zyblikiewicza, 
gdzie uległa nieszczęśliwemu wypadkowi samo- 
chodowemu robotnica niestwierdzonego dotychczas 
nazwiska. Lekarz pogotowia skonstatował u ofiary 
Wypauku złamanie prawej nogi oraz ciężkie po- 
tuczenie na całem ciele. Nieszczęśliwą kobietę 
przewieziono do szpitala św. Łazarza na oddział 
chirurgiczny. 
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Omyłka druku. W artykule wczorajszym: „Z Ro- 
gyi sowieckiej“, w szpalcie drugiej błędnie złożo- 
no: „będzię się tworzyło ogniska przemysłu wol- 
nego, który zniszczał tam, gdzie, jak na Ukrainie 
był już wcale rozwinięty”... zamiast „wolnego“ — 
powinao być „rolnego“. 


ZAWIADOMIENIA 


Odczyt. We wtorek 14 bm. odbędzie się w Zje- 
dnoczeniu inteligencyi pracującej, ul. Dunajewskie- 
go 5, Il p., odczyt tow. Wandy Ganowolówny pt. 

Przesądy o czarach w różnych epokach“ (od lu- 
"ów pierwotnych do spirytyzmu współczesnego). 
Początek o godzinie 7 wieczór. Wstęp wolny dla 
ssłonków i wprowadzonych przez nich gości. 

Z teatru J. Słowackiego. Dzisiaj po poł. „Dzieje 
salonu“ Wroczyńskiego; wieczorem „Pan obrońca“, 
stóry powtórzony będzie jutro i we wtorek. Wy- 
jątkowe powodzenie „Horsztyńskiego*, na którym 
widownia dotąd dziesięć razy wypełniła się do o- 
statniego miejsca, skłoniło dyrekcyę do umieszcze- 
ria poematu Słowackiego trzykrotnie w repertua- 
rze przyszł. tygodnia tj. we środę, czwartek i nie- 
dzielę, Komedya Kiedrzyńskiego „Czysty interes* 


może być grana w tym tygodniu tylko raz w 50" œ 


„NAPRZÓD 


botę 18 bm. Program pracy teatru na czas naj- 
bliższy obejmuje „Dzieci ziemi“, 4:aktową sztukę 
á. p. Tadeusza Rittnera, niegranej dotąd w polskim 
języku, wznowienie „Mizantropa* Moliera, mało 
znanego dramatu St. Przybyszewskiego „Matka“. 
Oprócz tego dyrekcya, "podobnie jak w zeszłym 
roku wprowadziła na scenę polską St. J. Witkie- 
wicza, przedstawi autora niegranego dotąd na ża- 
dnej ze scen, p. Kaz. Andrzeja Czyżowskiego, któ- 
rego fantastyczny dramat „Ulica dziwna“, ukaże 
się w najbliższym czasie. 

Z teatru Bagatala. W poniedziałek wejdzie na 
repertuar komedya Aleks. Hajo. W sztuce biorą 
udział pp. Orwid-Bruczowa, Wernicz, Gorajska, 
Sznage. Andruszewska, Siekierzyńska, Solarki, Kli- 
szewski. Ratschka, FHeniowski. Reżyseryę prowa- 
dzi p. Nowacki. 

Miejski teatr Opera i Operetka. Dziś w niedzielę 
o godz. 3 i pół popoł. „Odmłodzony Adolar“, ope- 
retka Kolla, wieczór o godz. 7 i pół powtórzenie 
operetki „Królowa cyrku*. W poniedziałek „Mada- 
me Butterfly“. 


VI Czarna kawa Syndykatu DK odbędzie się dziś 
o godz. 4 pop. w gali resłauracyjnej hotelu Saskie- 
go. Dawno w Krakowie nie widziane występy te- 
lepatyczne obudziły oibrzymie zainteresowanie, tem 
większe, że zaprodukuje się dziennikarz Stanisław 
L. Bardzo interesujący program dopełnią produk- 
cye wokalno-muzykalne pp. Schupp-Skrzyszow= 
skiej, Ordyńskiej i Mściwojewskiej, oraz p. Orwi- 
cello-Kopciuszewskiego. 

Pieśni lesbijskie I samijskie, sławiące kult Afroe 
dyty i Erosa, oraz poezyę i sztukę miłości w ży- 
ciu, będą tematem zapowiedzianej na dziś (nie= 
dziela) w Zwiazku literatów (Dom artystów, plac 
św. Ducha) publicznej prelekcyi Jana Pietrzyekie- 
go. Art. dram. K. Adwenłowicz ilustrować będzie 
prelekcyę recyłacyą oryginalnych, pełnych namię- 
tnej erotyki pieśni lesbijskich i samijskich w prze- 
kładzie polskim J. Pietrzyckiego. Początek o godz. 
8 wieczór. 

Bal tęczowy artystów teatru J. Słowackiego 
w sobotę 18 bm. w sałach Starego Teatru, zapo- 
wiada się niebywale. Ograniczona liczba biletów 
jest już prawie na wyczerpaniu, to też wskaza- 
nem jest zaopatrzenie się w nie przed zamknię- 
ciem sprzedaży, co, jak przypuszczać można, na- 
stąpi jeszcze przed balem. Niebywała niespodzian- 
ka tego balu będzie wartościowa pamiątka dla go- 
ści w postaci „kawałka tęczy” pamysłu art. ma- 
larza Iwona Gallia oraz pań komitetowych. Tom- 
bola z licznymi, cennymi a praktycznymi fantami, 
oraz wytworna zabawa zapewniają gościom miłą 
zabawę, naukę i pożytek. 

Maskarada Lutni robotnicza] odbędzie się w so- 
botę 25 lutego w sali Stow. rob, Dunajewskiego 5. 
Zaproszenia wydaje się codziennie w powyższym 
lokalu w godz. od 6—8 wieczór. 

Pracownicy qospodnio-szynkarscy, zrzeszeni w 


„Bratniej Pomocy”, urządzają 15 lutego br. w sali - 


Sokoła zabawę karnawałową z kotylionem. Począ- 
tek o godz. 10 wieczór. Tańce pod przewodnictwem 
znanego wodzireja p. Gorzelanego. Kostyumy mile 
widziane. Sala dobrze ogrzana. Zaproszenia i karty 
wstępu do nabycia codziennie od 9—-12 i od 3—6 
w lokalu Stowarzyszenia, ul. Szczepańska 9, I p. 


Dziś po raz ostatni (12 bm.) „Skazaniec z Cay- 
enne“, dramat na tle przygód światowo-awantur- 
niczych w 6 aktach. Film ten pod względem tech- 
niki, wystawy i reżyseryi nie ma sobie równego 
i przewyższa wszystkie tak za granicą jak i w Pol- 
sce widziane. — Od poniedziałku 13 bm. nowy 
program p. t. „Bob Johnson, pogromca z cyrku 
Hagenbecka*, przygody z podróży po Afryce cen- 
tralnej w 6 aktach. Sensacye: dzikie zwierzęta — 
zatopienie się okrętu — rozbitki wśród dzikich 
mieszkańców Afryki = w Europie — bogacze naf 
itowi — wielkie przedstawienie cyrkowe -— wy» 
kradzenie wartościowych papierów i pogoń karko- 
łomna za sprawcami. — Kinoteatr Sztuka, hotel 
Saski. 
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Z POLSKI 


Choroba ministra kolei. Wobec choroby ministra 
Sikorskiego kierownictwo ministerstwa kolei objął 
wiceminister Eberhardt. 


Zastanowienie warsztatów kolejowych we Lwowie, 
Wczoraj lwowscy warsztatowcy kolejowi zasta- 
nowili pracę, bo pracownie nieopalone z braku 
węgla. Nadto zaprzestano realizować asygnaty 
dawno zapłacone na węgiel dla personalu. Około 
800 asygnat zalega, a nowych się nie wydaje 
tak, że kolejarzom każe się marznąć przy robo- 
cie i w domu. Wysłana do dyrekcyi deiegacya 
warsztatowców dowiedziała się od prez. Barwi- 
cza, że robi wszystko, aby węgla było dosyć, 
ale jego rozporządzeń się nie wykonuje. Bra- 
kowi węgla winne są stacye dyrygujące węgiel 
do Lwowa. 
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Przemytnietwo nad Zbruczem. Na pograniczu ga- 
licyjskiem nad Zbruczem kwitnie w niesłychany 
sposób przemytnietwo. Wielu strażników wprosi 
w oczach luiności, zgorszonej temi praktykami, 
bierze łapówki od osób udających się z Polski na 
Ukrainę i z Ukrainy do Polski. Żołnierze sowieccy 
przynoszą bryianty i złoto i dają je za wódkę. 
którą obficie raczą się. 

—000— 


REPŁRTUAR 


Teatr lm. Jul. Słowackiego 
Niedziela: Popołudniu „Dzieje Sa' nu“, Wro- 
czyńskiego -— wieczorem „Pan obrońca* Mol 
nara. 
Poniedziałek: „Pan obrońca“. 


Teatr „Bagatela* 
Poniedziałek: „Starzy i młodzi", 
Wtorek: „Starzy i mlodzi“. 
Środa: „Starzy i młodzi". 
Czwartek: „Starzy i młodzi”, 


Miejski teatr; opera i operetka 
Niedziela popoł.: „Odmłodzony Adolar, wieczór, 
„Królowa cyrku”. 
Poniedziałek: „Madame Butterfly". 
Wtorek: „Królowa cyrku". 


Operetka w Nowościach 
Niedziela popoł.: „Krowoderskie zuchy”, 
wieczór: „KŃrowoderskie zuchy”. 


Wykłady Związku literatów w Domu 
(plac św. Ducha) 
Początek o godz. 8 wieczór. 
Niedziela: Jan Pietrzycki: „Poetycki kult Afro- 
dyty i Erosa", (Z ilustracyą recytacyjną art, 
dram. Karola Adwentowicza), | 
Wtorek: prof. dr. Józet Flach: „Co starzy zas 
rzucają młodym, a co młodzi starym?“ 


Miejskie Muzeum Przemysłowe, Smoleńsk 9. 
odczyty publiczne iiustrowune obrazami świetln(e 
mi zapomocą epidiaskopu: 

Początek odtzytów o godz. 7 wieczór. Wstęp 30 mk. 
Poniedziałek 13 b. m.: Zenon Pruszyński: O lite: 

grafui i o Senefelderze. 

W poniedziałki, środy i piątki o godz. 6 wieczer_ 
począwszy od dnia 6 luiego b. r. cykl wykładów 
ludoznawczych Seweryna Udzieli: „O ludzia 
polskim". 


Zjednoczenie Ogólno-:Zawodowe Intallgencyi 
Pracującej (Dunajewskiego 5, II. p.) 
Początek o godz, 7 wieczór. 


Wtorek dn. 11 lutego: Wanda Gancwolówna: „Prze- 
sądy o czarach w różnych epokach* (od ludów 
pierwotnych do spirytyzmu współczesnego). 


KINO POUCZAJĄCE 
Muzevn: przemysłowego, ul, Smoleńsk 9 
wyświetla nowy program: Żiemiopłody wyspy 
Hawaii. Uprawa ziemniaków w Ameryce. Polowanie 
na krosy. Z biegiem strumieni i rzek. Boston, 
Brugia (B:ügge). Łomy granitów na Sląsku. Wyrób 
kół samochodowych. 
W niedzielę 12 lutego przedstawienia o godz. 
3 i pół, 5, 6 i pół, 8. 
Kabaret w „Odrodzeniu" (ul Sławkowska 30) 
Zupełnie nowy program. Występ  pierwszorzę= 
dnych sił kabaretowych. Początek o godzinie 
11 i pół wieczór. 


artystów 


Stowarzyszenia i zgromadzenia 


Posiedzenie Rady nadzorczej oraz Zarządu pod- 
górskiego stow. spoż. „Naprzód“ odbędzie się we 
wtorek 14 bm. w lokalu własnym o godz. 7 wie- 
czór. Jaworski. 

Baczność krawcy i krawczyniał We środę 15 
lutego o godz. 7 wieczór w sali Związku Stow. 
roboduiczych przy ul, Dunajewskiego |. 5, II p. 
odbędzie się zgromadzenie robotników i robotnie 
krawieckich. Na porządku dziennym obrad są 
sprawy doniosłej wagi, dlatego też na tem zgro- 
madzeniu nie powinno brakować żadnego pra- 
cownika i pracownicy krawieckiej. Zarząd. 


Kobiet i chiopców 
do roznoszenia „Naprzodu“ 
zą stalą pensyą 


poszukuje zaraz Administracya „Naprzodu“ 
Dunajewskiego 5. 
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„NAPRZÓD 


P 


Formu:a orzeczeniowa Seimu wileńskiego 


Za bezwarunkową przynależnością do Polski 


Wilno (PAT). Na dzisiejszem posiedzeniu ko- 
misya polityczna ustaliła ostateczny tekst u- 
chwały owzeczeniawej, która trzmi: „Uchwała 
w przedmiocie przyłączenia do Rzeczypospolie 
tej Ziemi Wileńskiej (miasta Wilna, powiatów: 
wileńskiego, trockiego, „ oszmiańskiego i świę- 
ciańskiego) wnaz z należącymi do Polski powia- 
tami lidzkim i braslawskim”. 

— W Imię Boga Wszechmogącego: My — 
Sejm Wileński — wolną i powszechną wolą lu- 
dności Ziemi Wileńskiej powołani, pełsię praw 
do stawienia o losie tej ziemi posiadający, 
Pomni na wielowiekowe węzły, co, aktami 'w 


Horodle i Lublinie, w uchwałach Komstytucyi 


Majowej 1791 r ukoronowane, ziemię naszą z 
Polską na mocy dobrowolnych umów w jedno 
połączyły, oraz ną krew ojców naszych, ofiar- 
nie przelaną w wajkach narodu po mieszczęśli- 
wych Ojczyzny rozbiorąch, składając hełd mę: 
siwu i poświęceniu żołnierza polskiego, Synowi 
tej ziemi, Józefowi Piłsudskiemu, bonaterskie- 
mu czynowi gen, Żeligowskiego, — zgodnie z 
PA tia arodów do stanowienia o sobie — w 
Pai n taj ziemi, jej żyjących i przysz- 
wobiodci si mając na celu zabezpieczenie ich 
teryślnego szechstronnego duchowego 1 mas 
; rozwoju, — ną posiedzeniu z dnia 
p 1922 r, uchwalamy i ustarawiamy: 


1) Wszelkie węzły prawnopaństwowe, narzu" 
Cone nam przemocą przez pźństwo rosyjskie, 
Uważamy za tezpewrotnie zerwane į Bicistnie: 
jące, jak również odrzucamy wszelkie prawa 
Resyi do ingerowania w sprawie Ziemi Wileń- 
skiej, 2) Roszczenia prawno-państwowe do Zie- 
mi Wileńskiej, zgłoszone przez republikę liie. 
wską, któro znalazły swój wyraz w traktacie 
litewsko-sowieckim w dniu 12 lipca 1912 r. ja- 
ko też i wszelkie inne — Cdrzucatwy i na zaw- 
Sze uchylaniy. 3) Stwierdzamy uroczyście, że 
nie uznamy żadnej decyzyj przez czynniki okce 
wbrew naszej w0li powziętej, zarówno o losach 


ziemi naszej, jak i w Sprawie jej wewnętrznych 
i jiis > = a ai - A 


Odroczenie rokowań 


urządzeń, 4) Ziemia Wileńska stanową bezwa- 
runkowo i bez zas rzeżcń nietczdzielną część 
Rzeszypospoliiej polskiej. 5) Rzeczpospolita pol- 
sk: pesiada wyłączne prawo zwierzchnictwa 
państwowego nad Ziemią Wiieńską, 6) Władze 
ustąwodawcze Rzeczypospolitej posiadają je- 
dynie i wyłącznie prawo stanowienia g ustawach 
i urządzeniach Ziemi Wźleżskiej, 7) Wzywamy 
Sejm ustawodawczy i rząd Rzeczypospolłtiej do 
natychmiastowego przystąpienia do wykonywa- 
nia praw i okowiązków, wypływających z ty» 
tulu zwierzchnictwa nad Ziemią Wileńska. 
Widoki na plenum 
. (PAT) Wilno, 11 lutego 

W kołach politycznych wyrażają przekonanie, 
że uchwała zasadnicza przy ęta zostanie 103 gło- 
sami pizeciw 3 głosom grupy p. Mie kiewicza. 

Posiedzenie sejmu 
(PAT) wiino, 11 lutego 

Czwa'te posiedzenie se mu zostało otwarte o go» 
dzinie 17/30. Po odczytaniu porządku dziennego, 
ustalonego przez konwent seniorów, marszałek od- 
czytał wnioski i interpelacye zgłoszone do laski 
maiszałkawskiej, poczem zapowiedział, że dysku- 
sya nad puwyższymi wnioskami odbędzie się na 
następnem plenarnem posiedzeniu. Po przyjęciu 
porządku dziennego sekretarz Engel odczytał spra- 
wozdanie komisyi weryfikacyjnej, W sprawie for- 
malnej zabierali głos pos. Trapszo i Abramowicz, 
poczem sprawozdanie komisyi weryfikacyjnej przy- 
jęto i przystąpiono do obrad na trzecim punkiem 
porządku dziennego. 

Wilno. (PAT). W dalszym ciągu posiedzenia 
wnioski odmienne od uzgodnionej formuly orze- 
czeniowej wnieśli: imieniem PPS poseł Zasztowt, 
im eniem Od:o lzenia poseł Mickiewicz. Po przemó- 
wieniu pos. Mickiewicza marszałek oświadczył, że 
dyskusya polityczna odbędzie się na nasiępnem 
posiedzeniu, w pomiedziałek o godz. 17 W ponie- 
działek odbędą się również posiedzenia komisyi 
pol tycznej i konwentu seniorów. U godz. 1915 
posiedzenie zamknięto. 


górnośląskich 


w Genewie na 13 bm. 


(PAT) Katowice, 11 lutego. 

Biuro Wolffa donosi z Genewy, że urzędowe 
otwarcie rokowań polsko-niemieckich w sprawie 
śląskiej, wyznaczone początkowo na 10 bm.. zo- 
stało odroczone do poniedziałku 13 bm. godz. 10 
przed południem. Przyczyną odroczenia jest fakt, 
że wskutek strejku kolejowego w Niemczech dele 
gacya niemiecka nie mogła przybyć do Genewy 
dotychczas i przybyła dopiero w sobotę. W sobotę 
też odbyła się wstępna konferencya przewodniczą- 
cych obu delegacyi z prez. Calonderem, w której 
wział udział jako osobisty sekretarz p. Calonde a 
p. Vellemen, który Wraz z p. Calonderem był na 
Slasku. Reszta współpiacowników przewodniczą- 
cego rokowań składać Się będzie również z tych 
panów, którzy wraz z prezydentem odbyli podróże 

KASZ” "||. mię A 


na Górny Sląsk. Są to urzędnicy pos”czerólnych 
wydziałów sektetaryalu Rady Ligi narodow. Od- 
bywanie posiedzeń jawnych nie jest zamierzone, 
p. Calender bowiem kładzie nacisk na to, by p'a- 
sa nie podawała poufnych szczególów z rokowań, 
co mogłoby utrudnić ich bieg. 

Parlamant francuski o Sprawia górnośląskiej 

Paryż. (PAT) Rozprawy nad interpelacyą w spra- 
wie zajść na G. Śląsku odbędą się w Izbie w przy- 
szły piątek. , 

Przybycie delegacyl polskiej 

Genewa. (PAT) P.zewodniczący delegacyi pol- 
skiei do polsko-niemieckich rokowań gospodarczych 
p. Olszowski i sekreta z generajny tejże delegacyi 
p. Kramsztvk przybyli wczoraj do Genewy. 

1 


Przed konferencyą w Genui 


Odmowa Ameryki 


Londyn. (PAT). „Daily Mail* donosi, że odno- 
wiedź Ameryki na zapioszenie do Genui będzie 
wręczona w Rzymie. OŚWIAdCZY Ona, że rząd ame- 
rykański wprawdzie nie Zamierzą uczestniczyć 
w konfarencyi, zainteresowany jest jednak progra- 
mem narad konferencyi i dlatego poleeł swoim 
ambasadorom w Londynie i Paryżu, aby brali 
udział w obradach jako of'eyalni obserwatorzy, 
Postanowienie to uzasadnia Się tem, że sprawy 
znajdujące się na programić konferencyj są w głó- 
wnej mierze sprawami europejskiemi. 

Termin konferencyi i jej Uczestnicy 

Londyn. (PAT). Na zapytanie w lzbie gmin od- 
powiedział Lioyd George, że termin konuferencyi 
w Genui ustalono na 8 marca. Wśród licznych 
państw, które otrzymają zaproszenie, znajdują się 
Japonia, Beigia, N.emcy, ROSY% Holandya i Hiszpa- 
nia. Rząd fiancuski uważa, że formalna odpowiedź 
jego na zaproszenie nie jest konieczna. 

Suwiet moskiewski o koniersncyi 


Moskwa. (PAT). Na posiedzeniu nowo wybranego 
sowietu mosk ewskiego przewodniczący Kamieniew 
oświadczył: Wolności i niezawisłości swojej, którą 


zdobyła po czteroletnich ciężkich walkach, Rosya 
nie sprzeda przy stole dyplomatycznym. Konfe- 
rencya ta będzie terenem wszelkich możliwych 
pretensy|, ale pretensyom tym Hasya przeciwstawi 
swoje pretensya, podpisane ręką ludu robotniczego. 
Rosya pot zebue pokoju, ktoryby pozwolił jej od- 
budować się gospodarczo. Dowiedzie ona, że pań- 
stwo utwor<one przez robotników i chłopów bez 
pomocy kapitalistów igt państwem dobrze zorga- 
nizowanem. 


Lloyd George przeciw odroczeniu ! przeciw 
gwarancycm 
Londyn. (PAT). Lloyd George zbadał memoryał 
rządu francuskiego w sprawie konterencyi genueń 
sk ej. Otoczenie Lloyaa Georgea przeciwne jest 
odroczeniu konferencyi i uważałoby to odroczenia 
za rzecz konieczną tylko wtedy, gdyby tego za- 
żądały również Włochy. Koła polityczne zbliżone 
do Lloyd Georgea uważają, że nie nsiężyr tracić 


czasu, gdy chodzi o, przywróteme równowi:gi 
w ogólne; Syluaey: ekonomoZne. Koła te uz 'alx, 
iż me SĄ Uur eeuuu Ż dob nuia Gwafonsye i ŻE 


zapewnivwä, ZuUWarie W rezviusiuch puw zięly ch 
w Cannts, SĄ zupełnie wystarczające, 


Ld LJ kat [E E] r z. : 
Ciągnienie milionówśi 
Warszawa. (PAT). W dzisiejszem ciągnieniu mi. 
lionówki padła wygrana na numer 2399613, 


Bliskie rozpoczęcie palsko-ras;jskiah 
rokowań handlowych 


Warszawa. (AW). Pułsko-sowieckie rokowanis 
handlowe rozpoczną się w dniach najbli:szych, 
Po podpisaniu tych umów ze strony rządu Ukrainy 
sowieckiej upełnomocnieni zostali poseł Szumskij 
1 przedstawiciel „Wniesztorgu” Gorczakow. 


LJ B a 
Nowy sowiet moskiewsti 
Moskwa. (PAT). Pierwsze posiedzenie nowo- 
obranego sowietu moskiewskiego zagaił Bogu- 
sawski sprawozdaniem 0 wyniku wyborow. 
Ze sprawozdania wynika, że w wyborach wzię o 
udział 335 000 ludzi. Przewodniczącym,wybrano 
Kam eniewa, czionkami honorowymi zamiano- 
wano szereg komunistów, którzy pozostają w wię- 
zieniach w krajach kapitalistycznych a oprócz 
tego Nansena. 3 


Ponowny gabinet Bonomiego 


Rzym. (PAT) Król nie przyjął dymisyi Bonomie- 
go. Gabinet stanie ponownie przed izbą we wto- 
rek 14 bm. 

Rzym. (PAT) Dziennik „Il Paćso* donosi, że 
w gabinecie Bonomiego będą dokonane bardzo 
daleko idące zmiany. 


Przegląd gospodarczy 


Warszawa centrem handlu zbożem 

Warszawa. (PAT) „Przegląd Wieczorny“ podaje: 
Na giełdzie zbożowej w Watszawie odbywają się 
od pewnego czasu tak znaczne transakcye produ- 
ktami roiniczymi, że Waiszawa sta:e się powoli 
jednym z największych rynków zbożowych Poiski, 


Kupcy hamburscy w Łodzi 


Łódź, (PAT) Bawili tu eksperci z Hamburga, 
aby się zaznajomić z rozwoem przemysłu łódz 


kiego i jego zdolnością eksportową. Eksporterzy 
hamburscy widocznie byli zdumieni ogromaym 


rozwojem tutejszego przemysłu fabryczaego. 


Telegramy giełdowe 
Warszawa 11 luty. (PAT) Giekda warszawska, 


Waluty. Dolłarv Stanów ŻZiednoczonvch gotówka 
trans. 3315 3340 3385 sprzedaż 3385 kupno 33%. 
Franki francuskie gotówka trans. sprzv.434 


239 kupno 286 Funty szteriinę: gotówka trans. 
14620, sprzedaż 14620, kupno 14550. Marki nies 
mieckie gotówka trans. 16'80 1695. Beleia czeki 
trans. 279 281. Berlin trans. 16'95 16'05 16'095, sprze 
daż 1695 kupno 1673. Holandva 1260 12/0. Lons 
dyn 14650 14/50. Nowv Jork trans, 3355 Paryż 
trans. 289 292 i pół. sprzedaż 292 i pół, kupno 
292. Szwaicarva traus. 655, kupno 648, Wiedeń 
trens. 43 45 sprzedaż 45 kupno 45. 


Zurych (PAT) Końcowa kursa dewiz. Berlin 
258, Holandya 181/10, Nowy Jork 514. Londyn 
2730, Paryż 4805. Medyolan 2490, Bruksela 42, 
Kopenhaga 165 i pół Sztokholm 133 Chrvyst.ania 
84, Madryt 80 i pół. Buenos Avres 187 i pół Pra 
ga 967 1 pół. Budapeszt 0'80. Zagrzeb 165 War: 
szawa 016. Wiedeń 0'13. Austrvackie stempl. 0'08. 


- ROZMAITOŚCI 


NADLICZBOWE NIEMOWLĘ, 


Gazety amerykańskie donoszą o fakcie, jaskraa 
wo charakteryzującym tępotę i bezmyślność urzę: 
dników amerykańskich, mających pilnować ścisłea 
go przestrzegania nowego prawa amerykańskiego 
przeciwko imigracyi do Stanów Zjednoczonych. 

Oto pewna Polka, p. Zaleska, która mieszkała 
już poprzednio przez 11 lat v Chicago, przybyła 
powtórnie z Polski do Ameryki z 4 dzieci (czwarte 
dziecko urodziło się w Pols:e i hczyło zaledwie 
3 miesiące). Matce t trojgu dzieci pozwolono wys 
lądować, ałe 3 miesięczne imemowlę „zatrzymano, 
oświadczając, iż musi wrócić do Polski, gdyż przes 
kracza liczbę emigrantów, ustanowionych na ten 
miesiąc dla Polski. = 

Dopiero później po otrzymaniu <pecyalnego, te 
legraficznego nakazu z Waszyngtonu, niemowlęci: 
również pozwolono wylądować, 


STRASZNE UPAŁY 
Najstarsi ludzie nie pamiętają takich upałów, 
jek obecne. Prócz żaru słonecznego gruzi zbios 
rom diugutrwała posucha., Tak skarżą się w 
łudwiowych okolicach Brazylit 4 w Argenty- 
nie, 


„ Fabryka mydła i Świec g 


Lgzystaje od roku 1875 


POLECA SWOJE 


MYRR do AT 
PRÓSZER „MYD 
OWIĘCE w najlepszym satunku, 


Spółka z ograniczoną odpowiedz'alnością 
w Krakowie, ulica Karmelicka 27, Telefon 2186 
przyjmuje wpłaty na udziały w Spóilce, 


iakoteż udziela wszelkie informacye 
w sprawach naftowych. 


$i 


j 


klady Drzedzalniczo -Tkarkie 


w Krośnie, Spółka Akcyjna 


na podstawie uchwał Wainego Zgromadzenia i Rady Nad- 
zorczej z dnia 17-go marca 1921 r. zatwierdzonych postano- 
wieniem Ministrów Przemysłu i Handlu oraz Skarbu z dnia 
4 listopada 1921 Sp. o. 1860, spr. 623, przystępują do 


pudwytozenić kapitaiuzakladowego Spór 


z Mp. 35,000.000, na Mp. 75,000.000 


trcgą nowej drugiej emisyi 80.600 sztuk akcyj wartości nominalnej 
po Mp. 500 każda, a gdy większość akcyj została już przez 
zalożycieli objętą, przeto celem pokrycia reszty rozpisują 


SUBSKRYPCYĘ 


na następujących warunkach: 


1. Pierwszeństwo poboru akcyj Il. emisyi przysługuje dotychczasowym 
akcyonaryuszom w stosunku jednej akcyi Il. emisyi na każde dwie akcye 
i. emisyi pod warunkieni, że to prawo poboru wykonane będzie najpóżniej 
do dnia 15 marca 1922. - 

2. Akcye nierozebrane z prawa poboru przydzielone będą subskry- 
bentom według uznania Rady Nadzorczej Spółki w jak najkrótszym czasie 
po zamknięciu subskrypcyi. 


SORA RY 


TELI IAN LOE EE 


yp 


14 
r 


j 
A) 3. Kurs emisyjny akcyj Il. emisyi wynosi dla dotychczasowych akcyo= 
%*|  naryuszy na podstawie prawa poboru Mp. 650, zaš poza prawem poboru po 
r Mp. 1.000 za sztukę. 
+ 


4. Cena kupna ma być złożona przy zgłoszeniu w całości gotówką 
wraz z 5% odsetkami od tej ceny kupna za czas od 1 stycznia 1922 po 
dzień wpłaty z doiiczeniem nadto na koszta kontekcyi po Mp. 40 od każdej 
sztuki, So doliczeniem podatku giełdowego. f 

5. Akcye Íl. emisyi będą zrownane z akcyami l. emisyi pod względem 
udziału w zyskach i praw przystugujących akcyonaryuszom. , 

6. Przy zgłoszeniu prawa poboru należy przediożyć oryginalne akcye 
1. emisyi bez arkuszy kuponowych, celem zaznaczenia na nich 
boru. Urygimalne akcye l. emisyi nie podjęte dotąd przez subskrybentów 
mogą być odebrane w instytucyach, w których subskrybenci uznani są za 
te akcya. 

7. Na wypadek nieprzydzielenia akcyj poza prawem poboru zwróconą G 
zostanie wpłacona kwota wraz z 4% odsetkami od dnia złożenia po dzień 
zawiadomienia o nieprzydzielenin akcyj. j 


Zgłoszenia i wpiaty przyjmują: 
Akcyjny Bank Hipoteczny we Lwowie i jego Oddziały, 
rewszechny Bank Kredytowy S. A. we Lwowie i jego Oddziały, 
Ascyjny Bank Związkowy dia Stowarz. zarob. i gosp. we Lwowie 
i jego Oddziały, 

zakłady Przędzalnicze-Tkackie w Krośnie $. A. w biurach swych 
w Krakowie : w Krośnie, 

' tow. zarejestr. z ogr. poręką w Krakowie. 
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MOVA AFERY TOO DTP LEEA Y 
oj F FUJ w 
stolarskich 2 czeladzi 
bardzo zdolnych, znających się na robotach skle- 
powych, przyłmia zaraz na warunkach pisemnych 


tolemia maszyn wa Bezimena Guziaka w owym Targu 
A E KZT e A A E e TE] 
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ALTI Ji LZ Owopowafa Jednością silni! 
Sp tel. -3 


Nietyiko iud siermięźny upodobał sobie 
„Pobudkę Bełdowskiego”, lecz również 
i ci pracownicy, którzy w kopalniacn, fa- 
brykach, warsztatach, rafinerjach itp. dźwi- 
gają na swych barkach rozwój i wielkość 
przemysłu polskiego. Dzisiaj granice naszej 
Ojczyzny są rozległe, więc i rozwój każdej 
gaięzi naszego przemysłu jest zapewniony. 

Jeśli lud wie ski żywiołowo pop'era „Pa- 
budkę Bełdowskiego” to odzywam się 
do Was a śmiało mogę powiedzeć — 
do wielkiego grona przyjaciół i zwolenni- 
ków mego przemysłu — z tem przeświad- 
czeniem, że polski robotnik, pracę polskiego 
robotnika również żywioiowo popierał bę- 
dzie w całej Polsce. 


stimo, Ż8 wstatak wajny towa- 
ry znacznie podrożalv firma 


EH mziią W jedności jest siła — tą zatem iedno- 

M $ r = kh IGNACY CYPRES ścią — „Pobudka Bełdowskiego” zdo- 
| | ] M Kraków, Szewska 13/14 będzie pierwszeństwo ponad wszelk'mi in- 
l : sprzedaje towary nymi wyrobami i znajdzie się wkrótce we 


| 


wę” po nadzwyczajnie 
nizkich cenach. 
Zegarek Mk 4UU0, 


na kamienie Mk 


wszystkich kopalniach, ratinerjach, fabry- 
kach i warsztatach całej Polski. 
Ządajcie wyraźnie „Pobudkę Betdow- 


4500, z port. cyłer- skiego”. i 

blatem Mk 6500. Mr Wład. Bełdowski 
o Stalowy damski Fabryka tutek i bibułek 
% w Sk BOO 1000 18000 140 Kraków, Plae Maryacki L. 1. 


Dyamenty Mk 2500. Maszynki 
do włosów Mk 2500, 3000. — 
Brzytwy Mk 808, 1060, 1200. 
Przy zamówieniu połowę, re- 
sztę za zaliczką, 
Gennik ilustrowany za przy- 
słaniem 3U Mk przekazem. 


ikutia budowlane | meblowa, 
wagi stołowe i decymalne, miyaki 
da kawy, żelazka da prasowania, 
siaspy oraz kasy marsi „Połajowa” 
pized sezonem niżej con fabrycznych 


poleca — firma 


Józef Fertid 


Kraków, Szewska 5, 
S«ład żelaza, 162 
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KAZDY, KTO PRAGNIE 


kuii ziemskiej, Koga zajmuje literatura, sztuka, dramat, muzyka, 
śpiew, sprawy wojskowe, sport, wyualazki, przemysł, handel, 
mouy i ù d. it d, ten prenumeruie „Przegląd Światowy”, ilu- 
strowane czasopismo, poświęcone ws/yatkim gałęziom wiedzy. 
„Przegłąd Światowy“, pojawia się w czterech jezykach, polskim, 
w części ilustracyjnej i „Przewodniku Międzynarodowym”, rów- 
nież francuskim, angielskim i niemieckim, wraz z dodatkiem 
„speranta Fako" -- wychodzi 15 każdego miesiąca. 

Bszpłatne premie dla prenumeratorów „Przeglądu Swiato- 
wego“: Każdy prenumerator „Przeglądu Świałowego* otrzyma 
bezpiatnie „liustrowaną Encyklosenyę Podręczną* i w każdym nu- 
merze pięć powieściowych dodatków. Przedpłata roczna: 5000 mk. 
pol., 15000 kor. uustr., 2000 mk. niem, 100 fr., 4 dol. Przed- 
płata półroczna; 2500 mk. pol, 8000 kor. uustr, 1000 mk. niem., 
50 fr, 2 dol. Redakeya i Administracya „Przeglądu Swiato- 
wego“, Warszawa, Sienna 23. Do nabycia w biuracn dzienni- 
ków, księgarniach i na dworcach kolejowych. — Egzemplarzy 
okazowych nie wysyła się. 
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Samodzieine 
i tylko zdolne panny do sgy- 
cia sukien 1 koniekcyi dam- 


wyszkolone siiy mogą się 
zgłaszać Piac Dominikański 2, 
11. piętro. 
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poznać życie 
narodów na 
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Wszyscy Kupcy i Przemysłowey czytają i prenu- 
merują ilustrowany miesięcznik przemystowo-handłowy gtii» 
piec żuropejskiś<, Prenumera'a roczna: 1000 Mk., pó:ro- 
czna 500 Mk, Redakcya i Administracya: Warszawa, ulica 
Sienna 23. 
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Prenumeruj ilustrowane czasopismo sportowe »„SPOre 
towiec Zagraniczny, wydawnictwo miesięczne. Rocznie 
250 Mk., półrocznie 150 Mk. Redakcya i Administracyą: War- 
szawa, ul. Sienna 23. 
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Kto chce mieć zdrowy humor, ten prenumeruje 
„Smiech, Wychouzi miesięcznie. Prenumerata roczna 250 Mk., 
półrocznie 150 Mk. Redakcya i Administracya: Warszawa, 
ulica Sienna 28. Sl 
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Redaktor odpowiedziatny: Maryas dastizębski, 


Nakładem Ludowej Spółki Wydawniczej „Naprzód” w Krakowie, . Czcionkamė Drukarni Ludowej w Krakqwia, Dunajewskiego 5 (tel, 1310). 


